
Dzielny sternik
T> Y Ł O  to 29 lipca  br.

we W roc ław iu . S ter 
n ilc Jerzy Pop ie l z ba r­
k i „Z-5479“  w y b ie ra ł się 
właśnie do miasta. 
W tem zauważył, że koło  

' mostu G runw aldzkiego  
w y w ró c iła  się żaglówka  
Zrzeszenia Sportowego  
„B u d o w la n i“ . P rąd w o­
dy w c iągną ł jednostkę  

l na pławę. Lew a bu rta  
została rozdarta. Zaglów  

i  ha w raz z obsługują- 
! cym  ją  człow iekiem  za­
częła tonąć.

N ie by ło  c h w ili do 
stracenia. Pop ie l w sko­
czył do sw o je j łodzi i 
pop łyną ł na ra tunek. U - 
ra tow anie człow ieka by ­
ło jego p ierw szym  czy­
nem.

Jerzy  P op ie l

A le  czy można pozwo 
lić  na zm arnowanie się 
sprzętu sportowego? Po­
p ie l po um ieszczeniu to 
nącego w  łodzi p rzystą­
p i ł do ra tow an ia  żaglów  
k i. 1 to udało się dz ie l­
nem u s te rn ikow i.

B raw o s te rn iku !

J. P A LU C H O W S K I
KoresDondent
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w porcie gdańskim
O zrob iła  załoga 
p o rtu  gdańskie- 
go, aby zrealizo 
wać postaw ione 
przez P a rtię  za­
danie zaostrze­

n ia  w a lk i o obniżkę kosz­
tów ? Na py tan ie  to da ła  od­
powiedź kon fe renc ja  p a r ty j-  
no-ekonom iczna, odbyta 30 
lipca br.

Półroczny wysiłek załogi 
portu uwieńczyło wykonanie 
ilościowego planu przeładun 
ku i usług w  123 proc. Rów­
nocześnie jednak przekroczo 
no koszty X półrocza ogółem 
o 19,4 proc.

M ożna by sądzić, że zw y­
żka kosztów zna jdu je  uspra 
w ied liw ien ie  w przekrocze­
n iu  p lanu p ro d u kc ji. Sąd ta  
k i jednak b y łb y  n iezupełnie 
słuszny. W ykazała to załoga 
po rtu  w  okresie przygoto­
w aw czym  do kon fe renc ji.

Zgłoszone przez ro b o tn i­
kó w  i  p racow n ików  um ys ło -

„D L A  K A ŻD E G O  W IN N O  BYC  JASN E, ŻE K A Ż D A  
Z Ł O T Ó W K A  N IE  D O D A N A  DO B U D Ż E TU  P A Ń S TW A  ZE 
W ZG LĘD U  N A  N IE  O B N IŻ E N IE  WE W ŁA Ś C IW Y M  R O Z­
M IA R Z E  KO SZTÓ W  W ŁA S N Y C H , Z N IŻ A  R E A LN E  DOCHO­
D Y  LU D N O Ś C I P R A C U JĄ C E J. K TO  W IĘC N IE  W A LC ZY  
N A LE Ż Y C IE  O O B N IŻ K Ę  KO SZTÓ W  W ŁA S N Y C H , TEN 
F A K T Y C Z N IE  P R Z E C IW D Z IA Ł A  P O D N IE S IE N IU  STOPY 
ŻY C IO W E J M A S  P R A C U JĄ C Y C H “ .

(Z referatu H. M inca  na I I  Z jeżdzie  PZPR).

d a tkó w  w  porcie. Jest to re ­
zerwa, k tó rą  można i  koniecz 
nie trzeba u ruchom ić d la  po 
trzeb  gospodarki narodow ej.

Jak ie  są w ięc węzłowe za­
gadnienia, k tó re  muszą sta­
nąć w  centrum  uw ag i zało­
gi, żeby mogła cel ten  osiąg­
nąć?

Z ty tu łu  niew łaściwego 
dysponowania ro b o tn ika m i 
w szystkie  w yd z ia ły  s tra c iły  
łącznie w  I  pó łroczu br. 
S0 000 roboczogodzin. N iep la  
nowe w yczek iw an ia  ro b o tn i­
k ó w  i  prace porządkowe po­
ch łonęły 200 tys ięcy  zł. Na 
skutek w a d liw e j o rgan izacji
pracy, p o rt s tra c ił 20 tys ięcy 

w ych w n iosk i w skazują licz  roboczogodzin. W  w y n ik u  
ne źród ła  nadm iernych w y -  z łe j o rgan izac ji pogorszyło

WASZ P R O TE S T
T )  Y Ł O  to 28 lipca br. w  
’  '  porcie londyńskim. W  
czasie rozładowywania sta 
tku „JARO SŁAW  D Ą B ­
R O W S K I“ stwierdzono na 
nim obecność „ślepego“ pa 
sażera. Okazał się nim  nie­
jak i Antoni Klimowicz, kar 
nie wydalony z P M H  i po 
szukiwany przez władze 
polskie za popełnienie sze 
rcgu przestępstw krym inał 
nych. Osobnik ten był rów  
nież dwukrotnie karany  
przez władze brytyjskie za 
przemyt do Anglii.

Gdy przedstawiciele 
władz brytyjskich otrzyma 
l i  od kapitana statku od­
powiednie wyjaśnienia, do 
tyczące Klimowicza, wyda  
l i  oni pisemny nakaz w y­
wiezienia go z portu bry­
tyjskiego. Jednocześnie od 
mówiono Klimowiczowi ze 
Zwolenia na zejście na ląd.

W ydawało się więc, że 
sprawa została wyczerpa­
na i statek „Jarosław D ą­
browski“ rozpoczął powrot 
ny rejs do Gdyni. Nagle w  
nocy z 31 lipca na 1 sierp 
nia oddziały policji b ryty j 
skiej otoczyły statek i pod 
osłoną dwóch torpedow­
ców, wtargnęły na pokład 
„Jarosława Dąbrowskiego“ 
rzekomo celem doręczenia 
kapitanowi statku wezwa­
nia Klimowicza na rozpra 
wę sądową, która odbyć się 
miała dwa dni później. K ii 
mowicza bowiem oskarżo­
no o kradzież 10 funtów i 
13 szylingów.

Ale Klimowicz, notowa­
ny w  Anglii jako przemyt 
nik, a obecnie oskarżony o 
kradzież pieniędzy, m iał 
się znaleźć w  Anglii nie ja  
ko przestępca krym inalny, 
lecz jako „uchodźca poli­
tyczny", któremu władze 
angielskie „wspaniaiomyśl 
nie“ udzieliły azylu.

Okoliczności towarzyszą 
ce „udzieleniu azylu“ wca 
Ie nie wyglądały na speł­
nienie humanitarnego aktu. 
Pod osłoną nocy 120 angiel 
skich policjantów sterrory 
zowało załogę statku, w y­
łamało drzwi z kabiny i  u- 
prowadziło „politycznego 
uchodźcę“ Klimowicza.

Przypadek sprawił, że na 
tym  samym statku odpły­
w ał z „gościnnej“ ziemi an 
giclskiej znany uczony a- 
merykański dr JOSEPH

CORT w raz  z małżonką, 
któremu włauze oiytyjskie  
odmówiły udzielenia azylu. 
Uczony amerykański, któ­
remu w  USA groziły prze 
śladowania polityczne ze 
strony osławionej komisji 
M cCarthy‘ego azylu nie o- 
trzymuje. Natomiast pospo 
lity  przestępca zostaje a- 
wansowany do rangi „u- 
chodźcy politycznego“ i je 
mu władze angielskie, 
wbrew obowiązującym  
przepisom międzynarodo­
wym  silą narzucają azyl.

Powstaje pytanie: w  
czyim interesie dokonano 
bezprawnego zdjęcia z po 
kładu naszego statku oby­
watela polskiego, podlega­
jącego wyłącznie władzy 
kapitana? W  czyim intere 
sie pogwałcono prawa poi 
skiego statku? Komu na 
tym  zależało?

Pewne szczegóły, rzuca­
jące światło na cale to zaj 
ście w  porcie brytyjskim, 
podał dziennik londyński 
„Daily Sketch“ z dn. 4 
sierpnia br. W aszyngton  
p iln ie  śledził sprawę „J a ­
rosław a D ąbrowskiego“  — 
pisała ta  gazeta. R aporty  z 
Londynu kablowane b y ły  
do siedziby g łów nej rządu  
Stanów Zjednoczonych. W 
ciągu trzech godzin odby 
w a ły  się poprzez A t la n ty k  
rozm ow y na tem at statku... 
w  rezu ltacie  w ydany zo­
sta ł p o lic ji londyńsk ie j na 
glący rozkaz zatrzym ania  
„Ja ros ław a D ąbrow skie­
go“ ...

Szczegóły podane przez 
dziennik londyński nie są 
oczywiście żadnymi rewe­
lacjami. Solą w  oku pew­
nych kół amerykańskich I
angielskich jest stały roz­
w ój polskiej m arynarki 
handlowej. Koła te usiłu­
ją  nie przepuścić żadnej o 
kazji, aby zaszkodzić poko 
jowemu rozwojowi między 
narodowych stosunków 
handlowych.

W  wypadku „Jarosława 
Dąbrowskiego“ w  grę wcho 
dziły jeszcze inne czynni­
ki. Jak już wspomnieli­
śmy, na pokładzie „Jaro­
sława Dąbrowskiego“ od­
pływał uczony am erykań­
ski, który znalazł azyl w  
Czechosłowacji. Waszyng­
ton zaniepokojony odgło­
sem, jak im  sprawa prześlą

dowań dra Corta odbiła 
się w  opinii publicznej, za 
pragnął odwrócić uwagę od 
te j nieprzyjemnej dlań h i­
storii. I  oto nadarzyła się 
okazja z Klimowiczem, • któ 
rego pasuje się na bohate 
r;. „zachodniej wolności“.

W  tym  samym stopniu 
co Waszyngton zaintcreso-. 
wany był w  zatuszowaniu 
skandalu z drem Cortem  
i Londyn. Jak wiadomo, 
pod naciskiem Departamen  
tu Stanu rząd brytyjski od 
mówił azylu drowi Corto- 
w i. Sprawa ta wzburzyła 
opinię angielską. Labourzy 
stowska gazeta „Daily He 
ra ld“ nazwała odmowę u- 
dziełenia azylu drowi Cor 
towi i jego małżonce „pla 
mą na reputacji W . B ry­
tanii“. W ątpliwe, czy 
akcja podjęta przez w ła ­
dze brytyjskie przeciwko 
polskiemu statkowi zdoła 
zmyć tę plamę.

Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej wystoso­
wał do rządu W. Brytanii 
notę protestacyjną w  związ 
ku z pogwałceniem praw  
bandery polskiej w porcie 
brytyjskim . Nota ta jest 
wyrazem uczuć całego na­
rodu polskiego. Polski ma 
rynarz i portowiec, stocz­
niowiec i metalowiec —  
przedstawiciele wszystkich 
odłamów społeczeństwa poi 
skiego piętnują haniebny 
akt bezprawia, dokonany 
przez władze brytyjskie 
wobec naszej bandery i do 
magają się ścisłego uwzgłę 
dnienia żądań zawartych  
w nocie Rządu PRL z dn. 
3 sierpnia br.

się o 5 proc. w yko rzystan ie  
czasu roboczego na e fe k ty w ­
n y  przeładunek.

Zasadniczym  powodem  
tych  s tra t by ło  nie dość sta­
ranne p lanow an ie  p ra c  d la  
poszczególnych zm ian robo­
czych, na skutek czego w y ­
n ik a ło  m a rn o traw stw o  czasu 
g łów n ie na s ty k u  zm ian.

Przygotowanie przez bry­
gadzistów odpowiednich wa­
runków na miejscu pracy, 
stosowanie metody pracy cią 
głej umożliwią lepsze wyko­
rzystanie czasu roboczego. 
W szyscy brygadziści muszą 
przez doszkalanie się doróść 
do ro l i  —  podo fice rów  p ro ­
d u kc ji, ta k ic h  ja k  G itler, Za 
rębski, Rytlewski i  Komsta. 
Ich przodujące doświadcze­
nia i metody pracy winny 
być ja k  najszybciej upow­
szechnione.

Zaniedban ia w  organ izac ji 
p ra c  prze ładunkow ych  odb i­
ły  się u je m n ie  na obsłudze 
s ta tków  w  I  pó łroczu br. O 
7 proc. w zrós ł n ie p ro d u k tyw  
ny czas ich  postoju w  po r­
cie w  stosunku do 1953 ro ­
ku . Spadek w yda jnośc i na 
statkodobę da je  się zauwa­
żyć zwłaszcza ,w  p rze ładun­
kach pracoch łonne j ciężkie j 
d robn icy. N ie  godzą się. z 
ty m  ob jaw em  portow cy. W ie 
dzą bow iem  o tym , że każdy 
d z ie ń ' postoju s ta tku  kosztu­
je k ilkadz ies ią t tys ięcy z ło ­
tych . P ode jm u ją  oni w y s iłk i 
w  celu e lim inow an ia  stra t, 
ja k ie  ponosi nasza gospodar­
ką  z powodu długiego posto­
ju  oraz przesto ju  s ta tków .

Powołanie stałych brygad, 
specjalnie przeszkolonych w  
przeładunku drobnicy, kiero 
wanych przez doświadczo­
nych brygadzistów, przyczy­
ni się do przyspieszenia tern 
pa obsługi statków, zwłasz­
cza lin ii chińskiej.

W y n ik i p racy  p o rtu  zależą 
także w  dużym  stopn iu  od 
zdyscyp linow an ia  załogi. P ó ł 
to ra  tysiąca roboczodni s tra  
conych w  br. na sku tek  n ie ­
usp raw ied liw ion e j absencji, 
m ów i o n ie  dość ostro posta 
w ione j w a lce z bum elanc- 
tw em . Likw idacja tego stanu 
—  oto jeszcze jedna poważ­
na rezerwa wydajności i ob­
niżki kosztów.

Do lepszego w yko rzystan ia  
m ocy p ro du kcy jne j p o rtu

Za godną postawę
m arynarze ze statku  
Jarosław  Dąbrowski“

otrzymali odznaczenia państwowe
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D R O G I O B N IŻ E N IA  KOSZTÓW
Dobrze je s t wiedzieć, że 

s tra ty  spowodowane jedyn ie  
up łyn n ie n iem  nadm iernych  
rem anentów  w y n io s ły  w  cią 
gu I  półrocza b r. 160 tys. 
zło tych.

Pilną więc sprawą jest 
dokonanie rew izji stosowa­
nych norm zużycia oraz 
rozszerzenie zasięgu stosowa 
nia norm technicznych.

W iele jeszcze kom órek  o r­
gan izacyjnych n ie  dba lu b  
n ie  p o tra f i p row adzić oszczęd 
ne j gospodarki m a te ria ła m i. 
Z  powodu zbędnego, n ieuza­
sadnionego is to tną  potrzebą 
użycia środków  tra n sp o rtu  
samochodowego w y n ik ły  po­
nadplanow e koszty pa liw a, 
o le ju , ogum ienia itp . idące 
w  se tk i tys ięcy zło tych.

W  w ydz ia łach  p rze ładun­
ko w y c h  w id z i się częste ob­
ja w y  m arn o tra w s tw a  d re w ­
na, niszczenie sprzętu, narzę 
dz i i  p landek.

Eksploatacja jednostek 
portow ego tabo ru  p ływ a jące  
go pochłan ia  w ie le  p a liw a  i  
sm arów , często ponad is to t­
ną potrzebę na sku te k  b łęd ­
nego dysponowania jednost­
k a m i p ływ a jącym i.

Is tn ie n ie  ta k  poważnych a 
n ie  w yko rzys ta nych  rezerw  
w  w a lce o obniżkę kosztów  
w yn ika  g łów n ie  z tego, że 
a k tyw  p o rtu  b iją c  się o i lo ­
ściowe w ykonan ie  p lanu  
p rze ładunku i usług, n ie  zaw  
sze dostatecznie troszczył się 

; o w y n ik i finansow e gospo­
d a rk i zak ładu i  spraw ą , tą  
n ie  u m ia ł dogłębnie za in te­
resować' załogi.

Okres p rzygotow ań.do kon  
fe re n c ji p rzyn iós ł, ju ż  poważ 
ną poprawę w  te j dziedzi­
nie. A k ty w  nasz pod k ie ró w  
n ic tw em  o rgan izac ji p a r ty j­
ne j p o tra f ił w  okresie przed 
kon fe re n cy jn ym  zm ob ilizo­
wać załogę p o rtu  d la  obn iż­
k i kosztów przez a k ty w n ie j­
szą pracę po lityczną, przez 
organ izow anie w  grupach 
zw iązkow ych dysku s ji na  te 
m at kosztów, przez na k ie ro - 
w yw an ie  te j dysku s ji na wę 
złowe zagadnienia kosztowe 
zakładu.

S to i obecnie przed załogą 
p o rtu  gdańskiego odpow ie­
dzialne zadanie odrob ien ia  
poważnych zaległości w  w a l 
ce o obniżkę kosztów.

Załoga docenia ważność 
te j sp raw y i staw ia sobie na 
okres I I I  k w a rta łu  zadanie 
w ygospodarow ani« 489 200 zł 
oszczędności.

Portowcy zrealizują ten cel 
nawet z nadwyżką, jeśli sy­
stematycznie zwalczać będą 
wszelkie objawy niegospodar 
ności i ńiarnotrawstwa matę 
riałów. Doświadczenia z okre

= M in is te r żeg lug i tow . P op ie l w ś ró d  odznaczonych m aryna rzy . 
E. S toją od le w e j: m i. kucharz  K az im ie ra  Konopacka, cieśla 
E Jerzy D efereras, zast. kap itana  Zdzis ław  Z e rkow sk i, m in is te r 
E żeg lug i M ieczysław  P op ie l i  ka p ita n  M iro s ław  G łow ack i

|  W sobotę 7 bm . na po- 
Ę . k ła d z ie . s ta tk u . „Ja ros ław  
Ę D ą b ro w sk i“  odbyła się 
= niecodzipjnna uroczystość. 
= M in is te r żeglugi tow . M ie­
li czysłą/y Popiel, w  obecno- 
E ści -p rzedstaw ic ie li KW  
E PZPR  i W ojew ódzkie j Ra- 
E dy  Narodow ej przyp ią ł

Ę Cieśla Je rzy  D eiereras o trz y - 
|  m u je  s re b rny  k rzyż  zasług i

ï  do p ie rs i m arynarsk ich  
1 odznaczenia państwowe.
Ê Za postawę godną m ary 
§ narza ludow e j bandery w 
i  czasie b ru ta lnego  w ta rgn ię  
|  cia p o lic ji b ry ty js k ie j na 
|  sta tek ' P o lsk ie j M a ry n a r- 
= k i  H and low e j „Jarosław  
|  D ąb ro w sk i“  —  odznaczono 
§ z ło tym  krzyżem  zasługi —
= kap itan a  s ta tku  Mirosława 
1 Głowackiego; srebrne k rzy  
|  że zasługi o trz y m a li o f i-  
f  cer Zdzisław Żerkowski i 
|  cieśla Jerzy Déféreras o- 
|  raz  stars i m arynarze  Jó- 
I  zef Gidaszewski i  M aksy- 
Ê m ilian Stachowiak; brązo 
|  w y m i k rzyżam i zasługi od 
|  znaczeni zosta li: palacz Bo 
|  lesław Ueberman i  m ło d - 
= szy kucharz Kazim iera Ko 
= nopacka.
= Uroczystość sobotnia na 
E s/6 „Ja ros ław  D ąb ro w sk i“
|  ma swój szczególny w yraz,
I  d la  naszych t ra d y c ji m or- 
|  skich, tra d y c ji —  k tó re  w  
|  codziennym  tru d z ie  wzbo- 
|  gacają i  ro z w ija ją  nasi 
î  m arynarze.
I  N ie  zapom nim y n igdy bo 
|  ha tersk ich  m aryn a rzy  stat 
1 ku  „K a rp a ty “ , k tó ry  współ 
|  pracow ał wśród lodów  A n  
E ta rk  ty  dy z f lo ty llą  radziec

ką „S ław a“ ; dz ie lnych ma 
ryna rzy  „Czecha“ , ra tu ją ­
cych w czasie szalejącego 
huraganu załogę kanon ie r- 
k i „S o llu m “ , n ieugię tych 
m arynarzy ze s ta tku  „P ra  
ca“  i „G d ttw a ld “ . Do skarb 
n iey tra d y c ji m arynarsk ich  
p rzyby ła  nowa nazwa — 
'„Ja ros ław  D ąbrow sk i“ , ja 
ko sym bol godnej posta­
w y załogi wobec napaści 
na statek.

Po uroczystości odznaczę 
n ia  i p rzem ów ien iu m in i­
stra żeglugi glos zabra li 
— kap itan  s ta tku  oraz cieś 
la Defereraś. W spom inając 
napad p o lic ji b ry ty js k ie j 
na Tam izie  m arynarz  wska 
zal, nie be* słuszności, że 
wzorów  te j a k c ji i  je j in ­
sp ira to rów  szukać należy 
w  kołach am erykańskich 
podżegaczy wo jennych. W 
okresie, gdy narody w  dą­
żeniu do poko ju  osiągają 
coraz lepsze rezu lta ty , gdy 
w W ietnam ie u m ilk ły  ju ż  
s trza ły  — am erykańscy im  
oe ria liśc i chw y ta ją  się roz­
paczliw ie wszystk ich spo­
sobów, k tó re  m ogłyby za­
mącić pokojowe współży-

M in is te r żeg lug i M ieczysław  
P op ie l d e ko ru je  palacza B o le ­

sława Ueberm ana.

cie narodów. Is tn ie je  n ie ­
w ą tp liw ie  wspólna n ić  w ią  
żąca w y p a d k i rozg ryw a ją ­
ce się na obu pó łku lach , 
wspólny, b ru d n y  cel łączy 
napad am erykańskich ’ sa­
m olo tów  na s ta tk i „P o k ó j“  
i  „B ra te rs tw o “  z b ru ta l­
nym  napadem b ry ty js k ie j 
p o lic ji na Tam izie  na sta­
tek  „Ja ros ław  D ąbrow sk i“ .

przyczyn ić  się mogą k o n tra ­
henci p o rto w i zwłaszcza spe su przygotowawczego w y k a - 
d y to rzy  i  PK P , choćby przez zały wo lę załogi do przejścia
zapewnienie bardzie j regu­
larnego do p ływ u  masy tow a 
row e j oraz lepszą obsługę 
wagonową i  parowozową.

Poważne źród ło rezerw  sta 
no w i rac jona lna  gospodarka 
m ateria łow a. 20 proc. ponad 
norm atyw nego stanu zapa­
sów w  magazynach w ięz i po 
ważne środk i obrotowe.

na ta k i w łaśn ie  w yższy po­
ziom  pracy w  porcie.

Chodzi o to, by kierownic 
two i organizacja partyjna  
nie pozwoliły osłabnąć tej 
woli, by stwarzały załodze 
w arunki do przekuwania tej 
woli w  trwale, codzienne 
twórcze działanie.

M gr W iktor Szczyt!;

NOWY STATEK PMH
1 S IE R P N IA  BR. O D B Y Ł A  SIĘ UROCZYSTOŚĆ 

P O D N IE S IE N IA  B A N D E R Y  P O LS K IE J RZECZYPOSPO­
L IT E J  LU D O W E J N A  DROBNICO W CU, W YB U D O W A ­
N Y M  W  S TO C ZN I IM . K O M U N Y  P A R Y S K IE J  — M O TO ­
ROW CU „N O G A T ", K TÓ R Y  Z A S IL IŁ  FLO TĘ  P O LS K IE J 
Ż E G L U G I M O R S K IE J. N O W Y  S T A T E K  OBSŁUGUJE L I ­
N IE  ŻEG LUG O W E EU RO PE JS KIEG O  ZA S IĘ G U .

ZĄ ŁO D Z E  M O TO R O W C A „N O G A T “  Ż Y C Z Y M Y  PO­
M Y Ś LN Y C H  W IA TR Ó W ,

E M om ent d e ko rac ji kap itana  M i roslaw a G łowackiego (pow yżej) 
E i  zastępcy kap itana  Zdzis ław a Zerko.-.skiego (poniżej).
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1 S IE R P N IA  b r. m inę ła
40 rocznica w ybuchu 

p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j 
i  za k ilkanaśc ie  d n i m in ie  
15 rocznica w ybuchu  d ru ­
g ie j _ w o jn y  św ia tow e j. 
D w ie  w o jn y  św iatow e w  
życ iu  jednego pokolen ia  
ludzkiego to  zby t w ie lka , 
k rw a w a  le kc ja  h is to r ii, by 
cała ludzkość nie  pow ie ­
dzia ła : dość! W iększa część 
ludzkości doszła do w n ios­
ku , że tw orzen ie  różn j7ch 
b lokó w  m ilita rn y c h  p row a  
dzi n ie  do u trw a le n ia  bez­
pieczeństwa m iędzynarodo 
wego, a na od w ró t —  do 
now e j w o jn y . D iatego 
św ia tow a  op in ia  pub liczna 
domaga się takiego po ro ­
zum ien ia  m iędzy naroda­
m i, k tó re  w yk lucza łoby  
przec iw staw ien ie  je dnych  
państw  d rug im .

D latego też z radością 
po w ita na  została radziecka 
nota z 24 lip ca  b r. w  spra­
w ie  bezpieczeństwa zb io­
row ego w  Europie.

N A  P O R Z Ą D K U  D Z IE N ­
N Y M  —  EUR O PA

O  Z C ZE G Ó LN IE  za in te re - 
t- ’ sowany je s t w  u trw a le ­
n iu  bezpieczeństwa i  poko ju  
w  E urop ie  naród po lsk i. Pol 
ska, po k tó re j d w u k ro tn ie  
prze toczył się walec w o jn y  
św ia tow e j, dźw iga się obec 
n ie  z ru in  i  zniszczeń. N a­
ró d  po lsk i d w u k ro tn ie  po­
szkodowany przez im p e ria  
liz m  n iem ie ck i —  ka jze - 
ro w s k i i  h itle ro w s k i —  m a 
niezaprzeczone p raw o  do 
zabran ia  głosu w  spraw ie 
niedopuszczenia do ponow 
n e j ag res ji ty c h  samych 
im p e ria lis tó w  ze zb ro dn i­
czego gniazda k rup pó w , 
thyssenów i  f lic k ó w . D la ­
tego też naród p o lsk i go­
rąco i  w  całe j p e łn i popie­
ra  notę radziecką o zw o­
ła n iu  k o n fe re n c ji z  udz ia­
łem  w szystk ich  państw  eu­
rop e jsk ich  ja k  rów n ież Sta 
nów  Z jednoczonych oraz 
C h in  Lu do w ych  —  w  cha­
rak te rze  obserw atora —  
d la  rozpatrzen ia  spraw y 
s tw orzen ia  system u bezpie 
czeństwa ||f | lo ro w e g o  w  
Europie. Gorąco też popie­
ra m y  oświadczenie am ba­
sadora Z w ią zku  Radziec­
k iego w e F ra n c ji W inogra  
dowa, k tó ry  4 sie rpn ia  br. 
zaproponował spotkanie w  
s ie rpn iu  lu b  we w rześniu 
b r. p rzeds taw ic ie li 4 m o­
carstw , celem przygotow a­
n ia  kon fe ren c ji. G o tow i też 
jesteśm y —  ja k  g łosi oś­
w iadczenie naszego rządu 
—  w ziąć ud z ia ł w  kon fe ­
re n c ji, p roponow anej w  
nocie radz ieck ie j.

Prasa po lska p u b lik u je  
liczne w ypow iedz i ro b o t­
n ikó w , uczonych, a rtys tó w  
—  przeds taw ic ie li w szyst­

k ic h  od łam ów  naszego spo 
ieczeństwa, k tó re  świadczą 
o zgodnej i  je d n o lite j po­
staw ie całego naszego na­
rodu, bezpośrednio za in te­
resowanego w  poko jow ym  
rozw iązan iu  zagadnienia 
n iem ieckiego i  u tw orzen ia  
systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie zgo 
dn ie z radz ieck im i propo­
zyc jam i. P ropozycje te bo­
w iem , będące konsekw en­
c ją  uporczyw ej i  d ługo­
trw a łe j p o lity k i poko jow e j 
Z w ią zku  Radzieckiego, od­
pow iada ją  żyw o tn ym  in te ­
resom narodu polskiego, 
ja k  rów n ież in teresom  in ­
nych narodów, w  tym  i  nie 
m ieckiego.

Świadczą o ty m  w yp o ­
w iedz i p o lity k ó w , lu dz i 
p racy i  glosy prasy państw  
europejskich. P a rysk i ko ­
respondent agencji Reute­
ra  s tw ierdza, że „w ie lu  po­
lity k ó w , w  ty m  szereg do­
radców  p rem iera  M endes- 
F rance‘a, domaga się, by 
F ranc ja  p rzy ję ła  propozy­
cje  rządu radzieckiego“ .

N ie  ty lk o  we F ra n c ji, 
gdzie s iln y  jes t opór prze­
c iw ko  ra ty f ik o w a n iu  u k ła ­
du o „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , 
a le i  w  A n g li i i  we W ło ­
szech i  w  Niemczech roz­
lega ją  się coraz doniośie j 
głosy, domagające się p rzy 
ję c ia  p ro po zyc ji radziec­
k ie j.

Jedynie S tany Z jedno­
czone —  ja k  p isa ł lo n d yń ­
s k i „T im es“  —  „o d rz u c iły  
notę radziecką, zan im  ją  
o trzym a ły ". W aszyngtono­
w i n ie  w  sm ak przyszła 
no ta  radziecka. A m eryka n  
scy m ącicie le sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow ej zna leź li się 
je d n a k  w  tru d n e j sy tu a c ji 
wobec zwartego fro n tu  c- 
p in i i  pu b liczne j i  nastro ­
jó w  na rzecz p rzy jęc ia  pro 
po zyc ji rządu radz ieck ie ­
go. D latego dyp lom aci ame 
rykańscy  u s iłu ją  zastoso­
w ać wobec sw oich pa rtn e ­
ró w  szu le rsk i t r ic k :  n a j­
p ie rw  ra ty fik o w a ć  uk ład  
o „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , a 
potem  zwołać konferencję . 
In n y m i s ło w y: us iłu ją  
s tw orzyć fa k t  dokonany, 
k tó ry  b y łb y  sprzeczny z 
ideą zbiorowego bezpie­
czeństwa.

Tego rodza ju  p o lity k a  
nie  może nie  doprowadzić 
do jeszcze w iększe j izo lac ji 
am erykańsk ich  m ąc ic ie li z 
W aszyngtonu, an iże li ta, w  
k tó re j się zna leź li na k o n ­
fe re n c ji genewskie j.

A M E R Y K A Ń S K IE

PR O W O K A C JE  W  A Z J I

y A R Y S O W U J Ą C E  się od 
S p rę ż e n ie  m iędzynarodo­
we, ja k ie  nastąp iło  po kon 
fe re n c ji genewskie j, nie

da je spokojn ie  spać im pe­
r ia lis to m  am erykańsk im . 
Spadek ku rsów  a k c ji na 
g ie łdzie no w o jo rsk ie j po 
podp isan iu roze jm u w  In -  
dochinach zm usił w idocz­
nie  m onopolis tów  am ery­
kańsk ich  do szukania spo­
sobów w  celu zaognienia 
sy tu a c ji i  podsycania w y ­
gasającej „z im n e j w o jn y “ , 
będącej d la  n ich  zyskow ­
nym  byznesem. Toteż 
c h w y c ili się on i w y p ró b o ­
w ane j b ro n i p ro w o kac ji.

Poszczególnym i ogn iw a­
m i ty c h  p ro w o ka c ji je s t 
„w m ieszan ie  się“  U S A  w  
sprawę om yłkow ego ze­
strze len ia  sam olotu ang ie l­
skiego w  oko licy  w yspy 
H a inan, strącenie przez 
A m eryka nó w  dwóch samo 
lo tó w  C h in  Ludow ych , o- 
s irze ian ie  przez w o jskow e 
sam oloty am erykańskie  
dwóch po lsk ich  s ta tków  
hand low ych  „B ra te rs tw o “  
i  „P o k ó j“ , po rw an ie  ra ­
dzieckiego s ta tk u  „T u a p ­
se“ , „dem onstrac je“  lis y n - 
m anow skie p rzec iw  K o m i­
s j i  Nadzorczej Państw  Neu 
tra ln y c h  w  K o re i itp .

O tym , że U S A  nie  zre­
zygnow ały  z s ian ia  n iepo­
k o ju  w  A z ji,  św iadczy w i­
zy ta  L i  S yn-m ana w  W a­
szyngtonie, k tó ry  z uporem  
m an iaka  w zyw a ł do w zno­
w ie n ia  w o jn y  w  K o re i, 
św iadczy in tensyw ne szko­
len ie  band Czang K a i-sze- 
ka  na T a iw an ie , św iadczy 
pośpiech, z ja k im  chcą 
zm ontować p a k t po łudn io - 
w o -a z ja tyck i.

N a rody A z ji zna ją cenę 
am erykańsk ich  ob ie tn ic  i  
„pom ocy“ . D latego rządy 
In d ii i  In d one z ji o d m ów iły  
w z ięc ia  ud z ia łu  w  agre­
syw nym  b lo ku  po łu dn io ­
w o -a z ja tyck im . Rzecznik 
m in is te rs tw a  spraw  zagra­
n icznych In d one z ji w ręcz 
ośw iadczył, że „p rzy łącze ­
n ie  się do tego b loku  (p ro ­
ponowanego przez U S A  —  
przyp . nasz) po łożyłoby 
kres niezależności naszej 
p o iity k i zagranicznej...“

N arody A z ji w idzą  swo­
ją  drogę w  poko jow e j 
w spó łp racy, a n ie  w  tw o ­
rzen iu  b lokó w  m ilita rn y c h , 
k tó re  doprow adz iłyby  do 
w a lk i A z ja tó w  przeciw ko 
A z ja tom . N arody A z ji w ie ­
dzą, że p o lity k a  U S A  jes t 
s ta rą  im p e ria lis tyczn ą  po­
l i ty k ą  „d iv id e  et im pera “  
—  „d z ie l i  rządź“ , ty lk o  w  
now ej, an tykom un is tyczne j 
szacie. O drzuca ją w ięc  za­
rów no  starą treść, ja k  i  no 
w ą form ę im p e ria lis tycz ­
n e j p o lity k i ko lon ia lne j. 
Chcą bow iem  w  swoim  do­
m u sam i się rządzić, żyć 
i  pracować w  pokoju.

Brytyjska prowokacja 
w  a m e ry k a ń s k im  sty lu

W d z ien n iku  pok łado­
w y m  s/s „Ja ros ław  
D ąbrow sk i“  począ­
te k  w ydarzeń  stresz 

czono w  k ró tk im , lakon icz­
nym  zdaniu: „P rz y  w y ładu n  
k u  tow a rów  z p ią te j ładow ­
n i na pokład w ydobyto  „b l in  
da“ . B y ł to początek aw an­
tu ry , ko m p rom itu jące j o b li­
cze b ry ty js k ie j praworządno 
ści, dem askującej służalstwo 
pew nych k ó ł p o lity k ó w  b ry ­
ty js k ic h  wobec am erykań­
sk ich  mocodawców.
' Późniejsze w ydarzen ia  po­
toczy ły  się z b łyskaw iczną 
szybkością. Z ic h  przebie­
giem  zaznajam ia nas bezpo­
średn i św iadek, m łodszy ma 
ryn a rz  F e liks  T u rs k i, k tó ry  
w  d n iu  30 lipca, w  d n iu  w y ­
w o łan ia  skanda licznej p ro­
w o kac ji, p e łn ił służbę na po 
kładzie .

Oto jego re lac ja . „W yc iąg  
n ię ty  z lu k u  „W indz ia rz “  b y ł 
mocno osłab iony. Nasza za­
łoga, p rze jm u jąc  go z rą k  an 
g ie lsk ich  ro b o tn ik ó w  po rto ­
w ych , da ła m u jeść i  dopie­
ro  wówczas rozpoczęto bada 
nie.

K lim o w ic z  z początku u s i­
ło w a ł kłam ać. P odaw ał się 
za N iem ca i  tw ie rd z ił, że w  
K an a le  K ilo ń s k im  dostał się 
na nasz statek. B y ło  to  k ła m  
stwo. K ie d y  jeden z naszych 
m aryna rzy  zaczął rozm aw iać 
z n im  w  ję zku  n iem ie ck im  
—  K lim o w ic z  p o tra f ił pow ie 
dzieć zaledw ie k ilk a  s łów  w  
ty m  języku. Okazało się, że 
jest to  z w y k ły  przestępca.

A ng ie lscy rob o tn icy  prze­
konaw szy się o tym , przesta 
l i  się n im  interesować. M ó­
w i l i  — niech sądzą go wasze 
w ładze. Późnie j p rz y b y ł na 
nasz sta tek przedstaw ic ie l 
ang ie lsk ich  w ładz  im ig ra c y j 
nych. Z ab ra ł dokum enty  K l i ­
m owicza, nam  zaś nakazał 
go dobrze p ilnow ać, gdyż w  
w ypadku  jego uc ieczki na 
ląd  angie lski, dowództwo 
s ta tku  zapłaci ka rę  w  wyso­
kości 500 fu n tó w  s z te r lin - 
gów.

W kró tce  po ty m  przedsta­
w ic ie l u rzędu im ig racy jnego  
p o w ró c ił i  p rzekaza ł nam  po 
now n ie  pa p ie ry  K lim ow icza , 
przestrzegając z naciskiem , 
że m am y ślepego pasażera 
odwieźć do P o lsk i. I  on, i  
m y uw aża liśm y sprawę za 
wyczerpaną.

D opiero późnie j okazało 
się, ja k  bardzo m y liliś m y  
się. W  ty m  czasie zakończo­
no w y ładu ne k 1 statek goto­
w y  b y ł do prze jścia  pod in ­
ne nabrzeże. Wówczas to za­
uw aży liśm y pode jrzany ruch  
w  porcie  i  na moście Tow er 
Bridge.

Z m ostu rob iono  zdjęcia 
naszego statku,, a przed w e j­
ściem do p o rtu  aw an tu row a 
la  się grupa naszych „e m i­
g ra n tów “  —  łobuzów, będą­
cych na usługach Andersa. 
W y k rz y k iw a li pod naszym 
adresem obelg i, p ró bo w a li 
wszczynać a w a n tu ry  z po­

w ra ca ją cym i na sta tek m a­
ryna rzam i.

Ta p row okac ja  n ie  udała 
się. W  oznaczonej porze sta­
te k  od b ił od nabrzeża. N ie 
dane nam  b y ło  jednak  p ły ­
nąć spokojnie. Po k ilk u n a ­
s tu  m inu tach  do b u r ty  s ta t­
k u  d o b iły  m o to ró w k i p o lic ji.  
P rzedstaw ic ie l p o lic j i b ry ty j 
sk ie j zażądał w ydan ia  K lim o  
wieża, lecz nasz ka p ita n  nie  
zgodził się, tw ie rdząc  zgod­
nie z zasadami p raw a m o r­
skiego, że „ś le py “  pasażer 
podlega jego kom petencji. 
P o lic ja  od jechała z n iczym , 
lecz n ie  zrezygnowała byna j 
m n ie j z aw an tu ry . Po w e­
zw an iu  po s iłków  ok. 70 po­
lic ja n tó w  w d a rło  się ponow ­
nie na pokład.

B y liś m y  ju ż  na Tam izie, 
z da la od po rtu . Kazano nam  
zatrzym ać statek. Z a k o tw i­
czy liśm y go na beczkach. 
P ie rw szy o fice r Ż e rkow sk i 
p o p łyną ł do konsu la tu  p o l­
skiego, aby naradzić się w  
spraw ie zaszłych w ypadków .

W  ty m  czasie u s iło w a li we 
drzeć się na sta tek zm o b ili­
zowani ju ż  przez p o lic ję  re ­
po rte rzy  ang ie lsk ich  pism . 
N ie  w puśc iliśm y  ich  na po­
k ład . Załoga zachow ywała 
się bardzo spokojn ie  i  z w ie l 
ką  godnością. B y liś m y  pew ­
n i, że po lic ja  będzie chcia ła 
w yw o łać  aw anturę. N ie  m y ­
l i l iś m y  się. Pom iędzy godz. 
22 i  23 czasu m iejscowego, 
do s ta tku  przycum ow ała  no­
w a f lo ty lla  m oto rów ek p o li­
cy jn ych  oraz podp łynę ły  
dw a uzbro jone torpedowce. 
Starszy m aryna rz  Rym ano- 
w icz p iln o w a ł w ew ną trz  
messy „b lin d z ia rza “  —  K l i ­
mowicza.

K ie d y  p o s iłk i p o lic j i zna­
la z ły  się ju ż  na pokładzie, 
kom endant tego oddzia ła  
w ezw ał naszego kap itana  
G łow ackiego i  raz jeszcze za 
żądał w yd an ia  „ślepego“  pa­
sażera. K a p ita n  z naciskiem  
podkreś lił, że zgodnie z p ra ­
wem  m orsk im , K lim o w ic z  
podlega sądow n ic tw u po lskie  
m u. Wówczas to  po lic ja n c i 
p rzy  pom ocy łom ów  i  sie­
k ie r, w b re w  pro testom  k a p i­
tana w y ła m a li d rz w i po­
mieszczenia, w  k tó ry m  zna j­
dow a ł się u c iek in ie r.

W yp ro w a d z ili K lim ow icza  
tw ierdząc, że pyosił on o p ra  
wo azylu. N ie  chcie liśm y do 
puścić do tego, aby up row a­
dzono K lim ow icza . P róbow a 
liś m y  zastaw ić w y jśc ie  ze 
sta tku, lecz na jednego m a­
ryna rza  przypadało trzech 
po lic jan tó w . K ie d y  próbow a­
liś m y  przeszkodzić im  w  
up row adzen iu  K lim ow icza  
na nasze g łow y  i  p lecy .spa­
d ły  gum owe p a łk i. P rzypom

St. m a ryna rz  M a ksym ilia n  S tachow iak oraz c ieśla Defereras, 
k tó rz y  zosta li d o tk liw ie  p o b ic i podczas bezpraw nego najśc ia  
p o lic ji a n g ie lsk ie j na sta tek „Jaro.-, ¿w D ąb row sk i“ , oraz asy­
stenci p o k ła d o w i: W ładysław  C h f t . , .  ek i  F ranciszek U liń s k i 
oglądają  d rz w i k a b in y  b ru ta ln ie  sk ła m a n e  przez napastn ików

n ia łem  sobie w tedy, gdzie 
przeżyw ałem  podobne w yda 
rżenia. Podobnie b iła  k iedyś 
m n ie  i  m oich w spó łtow arzy 
szy h itle ro w ska  żandarm e­
ria , k ie d y  zabierano nas na 
przym usowe rob o ty  do N ie ­
miec. B ry ty js c y  po lic ja n c i 
bardzo szybko p rz e ję li faszy 
stowskie m etody.

Lecz ich  prow okac je  n ie  
oszukają ro b o tn ikó w  b r y ty j­
skich, k tó rz y  dobrze w iedzą, 
po czy je j s tron ie  je s t p ra w ­
da, k tó rz y  ta k  samo ja k  m y  
walczą p rzeciw ko podżega­
czom w o jennym .

Zdan ie tow . Tursk iego po­
tw ie rdza  jego p rzy jac ie l, m ł. 
m a ryna rz  Ignacy W ilczyńsk i. 
Pełen oburzenia p rzeciw ko 
bezprzykładne j p ro w o ka c ji 
p o lic ji b ry ty js k ie j jes t ró w ­
nież dowódca s ta tku  „J a ro ­
s ław  D ąb ro w sk i“  ka p ita n  Z.

W . M iro s ła w  G łow ack i. W  
okresie w a lk  z h itle ryzm em  
p e łn ił on  służbę w e floc ie  
b ry ty js k ie j b ron iąc w yb rze­
ży A n g li i przed inw azją . 
Dziś p rzeciw ko n iem u  m ob i­
liz u je  się p o lic ja n tó w  z gu­
m o w ym i pa lkam i.

Nasi m arynarze  n ie  bez 
podstaw  dom agają się uka ra  
n ia  w in n ych  w yw o ła n ia  a - 
w a n tu ry  na po lsk im  s ta tku  
i  pob ic ia  m arynarzy . W iedzą 
on i bow iem , że za n im i jes t 
p raw o  m iędzynarodow e, że 
w yczyn p o lic ja n tó w  b r y ty j­
sk ich  jes t bezpraw iem  ta k im  
samym, ja k  p ira c k i rabunek 
s ta tków  po lsk ich  „P raca “  
i  „P rezyden t G o ttw a ld “ . 
I  w iedzą, że in sp ira c ja  w  tych  
w ypadkach je s t jedna —  a - 
w antu rn iczego  am erykańskie  
go im p e ria lizm u .

R ozm aw ia ł S. M .

Nowe uprawnienia 
związkowców

TT/ZRO ST

NA  apel załogi m otorowca 
„T a ta r ija “  rozw inę ło  się 

obecnie w  całej flo c ie  ra ­
dz ieck ie j w spółzaw odn ictw o 
o przyspieszenie przewozów 
i  wzorowe w ykonan ie  tego­
rocznych zadań p lanow ych. 
O to ja k ie  w y n ik i w  te j w a l­
ce osiąga załoga parowca 
„W ygoz iero“ , dbająca o szcze 
go ln ie  w yso k i poziom  eks­
p lo a ta c ji technicznej s ta tku .

D obra  w spółpraca załogi 
pok ładow ej i  maszynowej 
p rzyn ios ła  w  rezu ltac ie  
zw iększenie szybkości s ta tku  
o 40 r -  45 m il na dobę, co 
u m o ż liw ia  p rzed te rm inow ą 
rea lizac ję  zadań p lanow ych. 
Załoga maszynowa osiągnę­
ła  to  dz ięk i zw iększonej tros  
ce o k o t ły  i  ich  rac jon a ln e j 
obsłudze. A b y  podnieść k w a ­
li f ik a c je  załogi m aszynowej, 
st. m echan ik to w ,  A k im o w  
reg u la rn ie  przeprowadza za­
jęc ia  szkolen iowe z palacza­
m i i  m aszynistam i. Podczas 
szkolen ia om aw ia się szcze­
gółowo k o n s tru kc ję  k o tłó w  
oraz ich  rac jona lną  eksplo­
atację. Ponieważ załoga w ie, 
żc bezaw ary jna i  sprawna 
praca k o tłó w  pozwala na 
zwiększenie szjflokości s ta t­
ku , n ie  szczędzi ona sił, aby 
zapewnić ja k  najlepsza ich
pra ra .

M aszyn iści i  m echan icy 
w a ch tow i dba ją  o w ysoką 
jakość w o dy zasila jące j. K on  
t ro lu ją  o n i reg u la rn ie  f i l t r y  
i  dba ją  o ich  w łaściw e 
oczyszczanie.

O czyw iście p rzy  te j trosce 
o w łaśc iw ą  pracę k o tłó w  1 
m aszyny załoga s ta tku  „W y ­
goziero“  n ie  zapom ina o 
oszczędności pa liw a .

Załoga m aszynowa zwraca 
rów n ież dużą uwagę na w łaś 
ciw e w yko rzys ta n ie  pa ry , a 
szczególnie n ie  dopuszcza do 
je j s tra t. D latego opracowa­
no ca ły  system środków  o r­
ganizacyjno -  technicznych, 
m ających na celu zwiększe­
nie  m ocy m aszyny g łów nej, 
zw iększenie ilo śc i ob ro tów  
śruby. Podstawę tych  zabie­
gów stanow i p lan  przeglą­
dów i  rem on tów  zapobiegaw 
czych, k tó ry  załoga ściśle re ­
a lizu je .

Dużo uw ag i poświęca za­
łoga w ykresom  in d y k a to ro ­
w ym . Doświadczenie w y k a ­
zało, że dokładna ich  a n a li­
za da je  ciekawe m a te ria ły . 
P orów nu jąc w yk re sy  in d yka  
to row e z jazdy z dużą i  m a­
łą  szybkością, st. m echan ik 
tow . A k im ó w , ja k  i mecha­
n icy  w a ch tow i poznają b liże j 
słabe m ie jsca m aszyny i  
zn a jd u ją  ssosafeg ¿ęj ulCDs/ 0

nia. Zbadanie spe cy fik i p ra ­
cy maszyn p rz y  przebiegach 
z ła du nk ie m  i  z ba lastem  
u m o ż liw iło  zapewnienie ró w  
nom ie rne j p racy c y lin d ró w  
i  zw iększenie m ocy m aszyny 
g łów ne j. A  to znów  nie  m o­
gło n ie  w p łyną ć  na w zrost 
szybkości sta tku.

N IE  należy je dn ak  sądzić, 
że osiągnięcia załogi sta t 

k u  „W ygoz ie ro “  w y n ik a ją  
w y łączn ie  z om ów ionych 
czynn ików  technicznych. B a r 
dzo ważną ro lę  odegrała p ra  
ca wychowawcza, prowadzo­
na przez organizacje społecz 
ne sta tku. O rganizacja p a r­
ty jn a  i  kom som olska stale 
m o b iliz u ją  załogę do tw ó r ­
czego w y s iłk u  w  zakresie re  
a liza ć ji podstaw ow ych zadań 
żeglugi, a m ianow ic ie  p rzy ­
spieszenia tem pa dostaw y ła  
dunków . Nastaw iona jest na 
to rów n ież praca ag itacy jna.

W  walce o zwiększenie 
szybkości s ta tku  bierze 
ud z ia ł cala załoga. Po każdej 
naradzie  wyw iesza się w  
ś w ie tlic y  w ykresy, ob razu ją  
ce pracę m aszynistów , pa la ­
czy i  załogi pokładow ej. .Za­
in teresow anie w y n ik a m i p ra  
cy jes t duże. I le  m il prze­
szedł sta tek podczas wachty? 
Jąka  osiągnięto oszczędność

pa liw a? N a ja k im  poziom ie 
u trzym yw a ło  się ciśn ien ie pa 
ry? Na te  i  in ne  py ta n ie  da­
ją  odpowiedź w ykre sy  pracy, 
stanowiące rów n ież przed­
m io t d ług ich  n ieraz dyskus ji.

N azw iska na jlepszych m a­
ry n a rz y  —  przodu jących we 
w spó łzaw odn ic tw ie  —  w p i­
su je  się na tab licę  honorową 
s ta tku . O bok nazw isk przo­
du jących  palaczy, m aszyn i­
stów  i  m aryn a rzy  pok łado­
w ych  w id n ie je  na n ie j ró w ­
nież nazw isko toka rza  ok rę ­
towego tow . Lebieda, k tó ry  
na sw ej toka rce przygotow u 
je  różne części zamienne, 
niezbędne p rzy  rem ontach 
zapobiegawczych.

N iedaw no załoga sta tku  
„W ygoziero“  podsum owała 
w y n ik i osiągnięte w e w spó ł­
zaw odn ic tw ie  o zwiększenie 
szybkości s ta tku . Z zadowo­
len iem  stw ierdzono, że sta­
te k  przekracza szybkość p la ­
nową przecię tn ie  o 1,2 m il i 
na godzinę, a w  n iek tó rych  
w ypadkach naw e t o 1,5 m ili.  
B y ł to bodziec d la  załogi, k tó  
ra  zobowiązała się do dalszej 
w a lk i o uzysk iw an ie  ja k  na j 
lepszych w y n ik ó w  eksploata 
cy jnych .

(Na podstaw ie „W odny j 
Ti-auścozy- w  wyr. W d

DEPESZA
W  zw iązku  z bezpraw nym  

aktem  gw a łtu , dokonanym  
przez po lic ję  b ry ty js k ą  na 
po lsk im  s ta tku  —  s/s „J a ro ­
s ław  D ąb ro w sk i“ , Zarząd 
G łów ny  Zw . Zaw. P racow n i­
ków  Ż eg lug i przesła ł do N a­
rodowego Z w iązku  M a ryn a ­
rzy  W ie lk ie j B ry ta n ii depe­
szę, w  k tó re j m. in . czytam y:

„D ro dzy  Towarzysze M a­
ryna rze!

W szyscy m arynarze i  do- 
ke rzy  polscy są do g łęb i 
w zburzeni n iesłychaną na ­
paścią, dokonaną przez po ­
lic ję  b ry ty js k ą  w  porcie łon 
dyńsk im  na p o lsk i s ta tek 
, Jarosław  D ą brow sk i", b ru ­
ta ln ym  pobic iem  dw óch 
członków za łog i s ta tku  oraz 
uprow adzeniem  s iłą  ze s ta t­
ku  po w y ła m a n iu  d rz w i 
przestępcy k rym ina lnego  —  
K lim ow icza .

M arynarze po lscy są p rze­
konan i, że m arynarze i  cały 
naród b ry ty js k i po tęp ia ją  ha 
n iebny fa k t  użycia  przem ocy 
i podeptania godności lu d z ­
k ie j przez po lic ję  b ry ty js k ą , 
k tó ra  dopuściła się a taku  
zbro jnego na po ko jow y s ta ­
tek p o lsk i p rzy  pomocy 
dwóch torpedow ców  z goto­
w y m i do a k c ji oddzia łam i.

W ierzym y, że m arynarze 
b ry ty js c y , k tó ry m  droga jest 
spraw a po ko ju  i  'p rz iy jaźn i 
m iędzy narodam i, podniosą 
sw ó j głos p ro testu  p rzec iw ­
ko niedopuszczalnym  p ra k ty  
kom , k tó ry c h  o fia rą  padł 
po lsk i s ta tek „Ja ro s ław  Dą- 

J.brawskj“  ą je««, załoga,“ .

_____ aktyw nośc i
zw iązków  zawodowych  

i  wzmożenie tro s k i o coraz 
lepsze w a ru n k i p racy i  by 
tu  mas p racu jących  —  oto 
m yśl przewodnia nowego 
sta tu tu  Zrzeszenia Z w ią z ­
ków  Zawodowych, uchw a­
lonego na I i i  Kongresie. 
W  statucie tym  znacznie 
rozszerzono up raw n ien ia  
członków  zio iązkóio zawo­
dowych.

M iędzy in n y m i p rzyzna­
no członkom , posiadają­
cym  określony staż zw iąz­
kow y, p raw o  do bezzw rot­
nych  zasiłków  w  przypadr 
kach na rodzin  dziecka lub  
w razie zgonu członka ro ­
dziny. Za członka rodziny, 
którego zgon u p raw n ia  do 
zasiłku  uważa się żonę, 
męża i  dzieci (na które  
przys ługu je  dodatek ro ­
dzinny), o ile  pozostają we 
w spó lnym  gospodarstwie 
dom owym . Zasiłek o trzy - 

.  m u je  rów n ież rodzina w  
t  razie zgonu członka zw iąz- 
'' ku. W  każdym  razie zasi­

łe k  p rzys ługu je  ty lk o  je d ­
ne j osobie.

Członek zw iązku naby­
w a p raw a  do zas iłku  w  
przypadku u rodzin  dziecka  
po 3 -le tn im , a w  ivypadku  
zgonu po 5 -le tn im  stażu 
zw iązkow ym . (Staż zw iąz­
kow y, upow ażnia jący do 
otrzym an ia  zas iłku  liczy  
się od 1 stycznia 1950 ro ­
ku).

Członek zw iązku  tra c i 
praw o do zas iłku  po u p ły ­
w ie  6 m iesięcy od daty  
pow stan ia okoliczności 
upraw n ia jących  do zasiłku,
0 ile  w  ciągu tego okresu  
nie w n iós ł w n iosku  o w y ­
p ła tę  zasiłku.

Wysokość zasiłku  pienięż  
nego zależna jest od stażu
1 od wysokości opłacanych  
składek przez członka  
zw iązku. W aha się ona w  
przypadku narodzin  dziec­
ka w  granicach od 200 do 
500 zł, a w  razie zgonu 
członka rodz iny  — od 400

{d o  1100 zł. Szczegółowa ta 
|  bela wysokości zasiłków  
[zn a jd u je  się w  w kładce do 
|  le g itym a c ji zw iązkow e i, 
£które rozprow adza ją mężo 
lw ie  zaufania.

W niosek o zasiłek p o w i­
n ien w yraźn ie  określać sto 
p ień pokrew ieństw a w n io ­
skodawcy  z  osobą, k tó re j 
urodzenie lub zgon powo­
du ją  w yp ła tę  zasiłku. Za­
s iłk i przyzna je  prezyd ium  
rady zakładow e j (m ie jsco­
w e j) lub  p rezyd ium  zarzą­
du okręgowego w  w yp ad ­
ku zagubien ia le g itym a c ji 
zw iązkow ej. Od decyz ji od 
m aw ia jące j przyznan ia  za­
s iłk u  ub iegający się może 
wnieść odw ołan ie do nad­
rzędnych in s ta n c ji zw iąz­
kow ych aż do C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodo­
w ych w łącznie.

Te nowe p rz y w ile je  dla 
członków  zw iązków  zawo­
dow ych wchodzą w  życie 
z dn iem  1 stycznia 1955 
roku. D latego też w  n a j­
b liższych m iesiącach rady  
zakładowe (m iejscowe) m u  
szg uporządkow ać ew iden­
c ję  członków  i  w yp ro w a ­
dzić na bieżąco księgi kon  
tro ln e  w p ły w u  sk ładek i  
w ydaw an ia  znaczków oraz 
dopilnow ać w yprow adze­
n ia  na bieżąco książeczek 
mężów zaufania. Trzeba  
m ieć na uwadze to, że 
w łaśn ie  leg itym ac je  związ 
kowe i  ew idencja p łaco­
nych  sk ładek będzie pod­
stawą do w y p ła ty  zas ił­
ków. Z  d ru g ie j s trony  staż 
zw iązkow y Uczy się t y łk i  
w tedy, o ile  sk ła d k i są za­
płacone za w szystkie  m ie ­
siące.

Należy podkreślić, że da 
okresu stażu dolicza  się 
okres przebyw ania  człon­
ka zw iązku  w  w o jsku  (o 
ile  przed pow ołan iem  n a ­
leżał do zw iązku) oraz o- 
kres p rze rw y w  p racy ro ­
bo tn ikó w  sezonowych, o 
ile  p ra c u ją  ■ n iep rzerw an ie  
tv każdym  sezonie oraz je  
śli, p rzystępu jąc do pracy, 
opłacą za okres prze rw y  
sk ła dk i członkow skie nie  
niższe n iż  1 z ł m iesięcz­
nie.

O rganizacje zw ią zko iu e : 
w in n y  spopu la ryzow ać : 
wśród członków  n o w e ' 
osiągnięcie.

m a r i a n  Z e l e k
In s tru k to r  Zarządu 

G łównego ZZP Ż
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Nad obniżkq kosztów własnych we flocie obradowała 
konferencja partyjno -  ekonomiczna w PŻM

" IĄ J  D N IU  27 ub. m. odbyta się w  P o lsk ie j Żegludze 
*  ’  M o rsk ie j kon fe renc ja  pa rty jno-ekonom iczna, k tó  

re j celem by ło  nakreślenie program u w a lk i o obniż­
kę kosztów w łasnych przedsiębiorstwa.

Podobne kon ferenc je  będą odbywać się we wszys­
tk ic h  przedsięb iorstw ach PM H. M a ją  one zaostrzyć 
w a lkę  o podniesienie rentowności przedsiębiorstw , o 
surowe przestrzeganie reż im u oszczędności. D latego 
w a rto  zapoznać się z dorobkiem  szczecińskiej kon fe ­
ren c ji.

C Z Y  spełn iła ona swoje za 
danie? Bez w ą tp ien ia  

tak , m im o że nie  un ikn ę ła  po 
ważnych błędów, na k tó re  
w a rto  zw rócić uwagę. Refe­
ra t sprawozdawczy (którego 
streszczenie zamieszczamy), 
da jący analizę ekonomiczną 
przedsiębiorstwa, uzupe łn io­
ny w ystąp ien iem  dysku tan­
tów , podsum ował dotychcza­
sowe osiągnięcia, wskazał po 
ważne źród ła rezerw , k tó rych  
uruchom ien ie pozw o li na lep 
szą i  tańszą eksploatację stat 
ków. O rgan iza torzy konferen 
c ji zapom nie li jednak, że 
m ia ła  ona być kon ferencją  
party jno-ekonom iczną.

K on fe renc ja , a szczególnie 
re fera t, zbyt słabo wykazała 
dorobek o rgan izac ji p a r ty j­
ne j w  okresie przedkonferen 
cy jnym , w y s iłk i włożone pod 
k ie row n ic tw e m  p a rti i przez 
ca ły a k ty w  po lityczny nad 
a k tyw iza c ją  załóg w okó ł za­
gadnień kosztów w łasnych. 
Słabo też kon ferencja  wska­
zała zadania, ja k ie  stoją w 
dziele w ychow ania załóg w  
duchu stałego oszczędzania. 
A  przecież ta praca decydo­
wać będzie o sukcesach w  
rozszerzeniu fro n tu  w a lk i o 
obniżkę kosztów w łasnych.

Streszczenie referatu( j

Z A Ł O G I P o lsk ie j Żeglugi 
M orsk ie j obn iży ły  w  pew 

nym  stopniu koszty przewo­
zów w  stosunku do la t ubieg 
łych . U źródeł tych  osiągnięć 
leży podniesienie stanu tech­
nicznego f lo ty , k tó re  zna j­
du je  bezpośrednie odbicie we 
wzroście przewozów. W yd a j­
ność przewozowa w  tono- 
m ilach wzrosła w  br. o 13,1 
proc., w yko rzys tan ie  zdolnoś 
ci przewozowej — o 6,2 proc., 
a szybkość w  m orzu zw ięk­
szono o 10,4 proc.

M am y rów n ież osiągnięcia 
na odc inku  gospodarki ma­
te ria ło w e j. Uzyskane w  I  
k w a rta le  1954 r. oszczędności 
świadczą o m o b iliza c ji nie 
ty lk o  załóg, lecz rów nież ad­
m in is tra c ji, k tó ra  k ie ru je  ca­
łością gospodarki m a te ria ło ­
w e j.

Zużycie p a liw a  ob n iży liś ­
m y w  I  kw a rta le  54 r. o 6,3 
proc. Te i szereg innych  o- 
siągnięć w  walce o obniżkę 
kosztów w łasnych nie  po­
w in n y  nam  jednak przys ło ­
n ić  w ie lu  jeszcze rezerw  osz 
czędnościowych. N ie  p o w in ­
n iśm y zapominać, że ob jaw y 
z łe j gospodarki, m a rn o tra w ­
stw a czasu i  m a te ria łó w  nie 
zostały w  naszym przedsię­
b io rs tw ie  byn a jm n ie j w y e li­
m inowane.

Szczególnie is to tnym  m o­
m entem  jest daleko idąca 
n ierównom ierność w  w y n i­
kach osiąganych przez po­
szczególne s ta tk i. O bserw u-

' 1 a c / Ignacy K ru s z o n a  p ływ a  
obecnie na parow cu „W ieczo­
re k “ . Za rac jona lną  gospodarkę 

bunkrem  o trzym a ł S reb rny 
K rzyż  Zasług i

jem y, że obok załóg przodu­
jących jeszcze znaczna grupa 
p racow n ików  n ie  in teresu je 
się sprawam i kosztów  i n ie ­
je dn okro tn ie  to le ru je  rażące 
nawet n iech lu js tw o  i  m arno­
traw stw o. M ożna tu  p rzy to ­
czyć p rzyk ład  a w a r ii tu rb in y  
na s ta tku  „W ro c ła w “ , k tó ra  

s tąp iła  na skutek n iew łaś­
ciwego ustaw ien ia  systemu 
o liw ie n ia  w zględnie a w a r ii 
m oto ru  na s ta tku  „E lb lą g “ , 
pow sta łe j z w in y  I  m echani­
ka Federa.

W inn iśm y jeszcze ba rdz ie j 
spotęgować codzienną i  bez­
kom prom isow ą w a lkę  z 
w sze lk im i prze jaw am i z łe j 
gospodarki, zwiększyć czu j­
ność na w yp ad k i m arno traw  
stwa i rozrzutności.

W Z A K R E S IE  stanu tech­
nicznego f lo ty  należy 

zw rócić  uwagę na przebieg 
rem ontów  stoczniowych i 
w arszta tow ych . K ie ro w n ic ­
tw o  sta tków  m ało jeszcze 
za jm u je  się opracowaniem  
lis ty  rem ontow ej. Stąd np. 
w  lis tach  rem ontow ych sta t­
ków  „W ro c ła w “  i „K u tn o “  
zna jdow a ły  się ta k ie  pozycje, 
ja k  z re fe ro w a n ie  k la m k i lu b  
napraw ien ie  zamka. Z b y t 
m a ły  w k ła d  załóg w  opraco­
wanie lis t  rem ontow ych n ie ­
jedn okro tn ie  powodow ał tak  
że pow staw anie doda tko­
w ych  prac ju ż  podczas po­
s to ju  s ta tku  w  stoczni. Np. 
dokum entacja  rem ontow a na 
s ta tku  „Jedność Robotnicza“  
n ie  by ła  należycie sporządzo 
na. Załoga nie  pom yśla ła o 
zaopatrzeniu się w  części za­
m ienne, potrzebne do rernon 
tu . Pow sta ła w ięc koniecz­
ność zde jm ow ania różnych 
części zapasowych z innych  
sta tków , a ty m  sam ym  prze 
d łużenia prac rem ontow ych.

Z tych przykrych doświad 
czeń powinniśmy wyciągnąć 
wnioski na przyszłość.

IS T O T N Y M  zagadnieniem  
w  ksz ta łtow an iu  się kosz­

tów  są przestoje aw ary jne . 
P rzecię tny koszt k w a rta ln y  
przesto jów  i  rem ontów  aw a­
ry jn y c h  w zrósł znacznie w 
bieżącym  ro ku  w  po rów na­
n iu  do ubiegłego roku. 
B liższa analiza tego z ja w is ­
ka  w ykazu je , że większość 
a w a rii nastąp iła  z w in y  zało 
gi. Np. aw aria  s ta tku  „B u g “  
powstała na sku tek b ra w u ­
row ej ja zdy  i  nieostrożności 
kp t. B iskupskiego.

M im o tego kom is ja  prze- 
c iw aw a ry jn a  zbyt słabo jesz­
cze przenosi s k u tk i i do­
świadczenia za is tn ia łych  
a w a rii do załóg. Każda awa­
ria, je j przyczyny i skutki 
winny być głęboko analizo­
wane na naradach statko­
wych, co dotychczas nie  b y ­
ło n ieste ty p rak tykow ane . 
Trzeba również, by sprawa 
bezawaryjnego pływania za­
jęła szersze niż dotąd m ie j­
sce w ruchu współzawodnic­
tw a pracy.

Z a w aria m i łączy się ró w ­
nież częstokroć n iedbałe w y ­
konyw anie  napraw  i  rem on­
tów  m echanizm ów oraz urzą 
dzeń s ta tkow ych przez stocz­
nie i w a rszta ty  okrętowe. Z 
d rug ie j s trony  m echanicy i 
p ion techn iczny w ykazu ją  
ja k  dotychczas zbyt m ałą 
czujność i  wym agalność przy 
odbiorze s ta tków  z rem ontu.

u y  Y K O R Z Y S T A N IE  tona- 
”  żu jes t jeszcze czasami 

niew łaściwe. G łów ną p rzy ­
czyną tego iest przewożenie

zbędnycji ba lastów . T ak  np. 
s ta tek „K o ln o “  w  podróży 
n r  196 przew iózł zaledwie 
2 690 ton  węgla, podczas gdy 
no rm a ln ie  w in ie n  przewozić 
przeszło 2 800 ton. Badania 
w ykaza ły , że na s ta tku  ty m  
nie wyczyszczono odpow ied­
nio  tanków . N ie jednokro tn ie  
stw ie rdza się na statkach 
zby t w ie lk ie  zapasy b u n k ru . 
Np. sta tek „K ra k ó w “  w  po­
dróży n r 194 m ia ł po zakoń­
czeniu podróży jeszcze 151 
ton bu nkru . Również statek 
„W ie lu ń “  zakończył podróż 
n r  202 z zapasem 98 to n  pa­
liw a .

Rzecz jasna, że na odcinku 
w a lk i o zm niejszenie ba la­
stów w ie le  zależy od uk ład u  
masy ładunkow e j i  od „P o l-  
fra c h tu “ . P rzy odpow iedn ie j 
koo rdyn ac ji i  w spó łp racy z 
„P o lfra ch te m “ można n ie ­
w ą tp liw ie  w ye lim ino w ać w ie  
le w ystępu jących dotąd w  te j 
dziedzinie b raków , zw iększa­
jąc  p rodukc ję  to n o m il i  w p ły  
wów  frach tow ych .

S ZEREG sta tków  w ykazu je  
poważne przepały. Obser­

w u jem y także poważne dys­
proporc je  w  w yn ika ch  osią­
ganych przez poszczególne 
załogi. I  ta k  np. sta tek „N a - 
rocz“  p rzekroczy ł no rm y 
bunkrow e o 5,3 proc., „ B r y ­
gada M akow skiego“  o 8,4 
proc., zaś oszczędności pa- 
lo w ca  „Poznań“  s ięgały 6,7 
proc,, a bliźniaczego s ta tku  
„K ra k ó w “  ty lk o  1,2 proc. Po 
dobnie dzieje się i w  gospo­
darce o le jam i i  sm aram i.

Czym tłum aczyć te  dyspro 
porcje? Przede w szys tk im  
n iedostatecznym i k w a lif ik a ­
c ja m i fachow ym i i  nie^ dość 
sum ienną pracą n iek tó rych  
załóg m aszynowych. D latego

Józef O strow ski p rzodu je  w śród 
pa laczy parow ca „T o ru ń “ . Od­
znaczony S reb rnym  K rzyżem  
Zas ług i na K ra jo w e j K o n fe re n c ji 

Oszczędności P a liw a

też spraw a szkolenia zawo­
dowego, a przede w szystk im  
upowszechnienia p rzodu ją ­
cych metod pracy w ym aga 
s ta łe j op iek i ta k  ze s trony  
k o m ó rk i gl. energetyka, ja k  
też o rgan izac ji p a r ty jn e j i  
zw iązkow ej.

M im o  osiągnięć na odcin­
k u  zastępowania m a te ria ­
łó w  należy s tw ie rdz ić , że do 
tychczasowe w y n ik i n ie  s to ­
ją  w  żadnej p ro p o rc ji do 
ogrom u zagadnienia. D latego 
w y s iłk i i  zadania, stojące 
przed odpow iedz ia lnym i ko ­
m órka m i poszczególnych 
p rzedsięb iorstw  p o w in n y  być 
koordynow ane i  w łaśc iw ie  
planowane. Pożądane re zu l­
ta ty  p rzyn ios łoby usta len ie 
\.> na jb liższym  czasie pod­
s taw  w spó łp racy zaintereso­
w anych  przedsięb iorstw , ja k  
PLO , stoczni, fa b ry k  sprzętu 
okrętowego, in s ty tu tó w  na­
ukow ych  itp .

N A  całokszta łt naszej dzia­
ła lności trzeba wreszcie 

spojrzeć przez p ryzm at gos­
po da rk i kad row e j, w yda jnoś 
ci pracy, dyscyp lin y , obowiąz 
kowości i-o dp ow iedz ia lnośc i 
oraz ogólnego uśw iadom ienia 
w  dziedzin ie  w a lk i o obniżkę 
kosztów. W  ska li ogólnoza­
k ła do w e j z rob iliśm y  n ie w ą t­
p liw ie  w ie le . T rzy k ro tn e  zdo 
bycie sztandaru we w spó ł­
zaw odn ic tw ie  m iędzyzakłado 
w y m  św iadczy o dużym  u- 
św iadom ien iu  naszych załóg 
p ływ a jących  i  p racow n ików  
lądow ych, o ich  o fia rnośc i 
i  gotowości w  walce o w y ­
konan ie  zadań p lanow ych. 
Lecz' n ie  pow inno to nam  
przesłaniać naszych niedo­
ciągnięć.

N iestety, w ystępu je  u nas 
jeszcze z jaw isko łam an ia  dys 
c y p lin y  pracy. W ystępu je 
ono zarówno na sta tkach 
ja k  i  na lądzie. O bserw uje 
się rów n ież w y p a d k i n ie ­
w łaściwego w yko rzys tan ia  
dn ia  pracy.

Z  ta k im  sty lem  pracy trze 
ba ja k  na jszybcie j i  bezpo­
w ro tn ie  skończyć. Każda 
zm arnowana godzina godzi 
w  interes przedsiębiorstwa, 
powodując zm niejszenie w y ­
da jności i w zrost kosztów.

Często m ó w i się o p ły n ­
ności k a d r w śród załóg p ły ­
w a jących  i  doszukuje w yłącz 
n ie  w in y  w  z łe j p racy dz ia łu  
kad r. Jest to poniekąd słusz­
ne, gdyż zbyt pochopnie prze 
rzuca się n iek ie dy  lu d z i z 
jednego s ta tku  na d rug i, ze 
s ta tku  do reze rw y i  na od­
w ró t. Trzeba jednak  spojrzeć 
też na drugą stronę m edalu 
i  p rzy jrzeć się zagadnieniu 
p łynności od s trony  samych 
załóg.

M im o w zrostu  uśw iado­
m ien ia  załóg i  podniesienia 
ich  stanu m ora lno -po li tycz­
nego, spo tykam y się jeszcze 
z w yb ryka m i, z p rze jaw am i 
łam an ia  przepisów celnych i 
dew izowych, chuligaństw a, 
podważania au to ry te tu  k ie ­
row n ic tw a , n iew ykonyw an ia  
poleceń itd . K ażdy tego ro ­
dza ju w y b ry k  narusza sta­
łość kad r.

Od pracy jstatlwwej 
organizacji partyjnej zależy wiele

Zadanie 1 dla racjonalizatorów
U jZ IE W IĘ Ć  la t obserw uję 
”  pracę w  porcie i  mogę 
s tw ie rdz ić , że p ra w ie  na każ 
dym  m ie jscu pracy spo tyka­
m y się z na dm ie rnym  zuży­
ciem m ate ria łów , surowców, 
energ ii i  że w  w ie lu  w ypad­
kach nie  dość b ije m y  się o 
to, aby osiągać ta k ie  w y n ik i 
w  obniżce kosztów  w łasnych, 
na ja k ie  nas stać. Będę m ó­
w ił d la  p rzyk ła d u  o swoim  
odcinku pracy.

P racu ję  w  poi-cie od 1945 
r. Jestem  m echan ik ie rń -m o- 
torzystą. Pod m o ją  opieką 
pozostają dźw ig i o napędzie 
spa linow ym  —  ty p u  „M a - 
r io n “ . M y ś l o tym , aby m oje 
dźw ig i p racow a ły  ja k  n a jta ­
n ie j, ju ż  dawno nie  dawała 
m i spokoju.

Zain teresow ałem  się w ięc 
kosztam i eksp loa tac ji dźw i­
gów. Duże sum y p rzypada ły  
na l in y  i  m a te ria ły  energetycz 
ne. S tw ie rdz iłem , że w  po­
rów na n iu  z in n y m i na m oich 
dźw igach zby t szybko zuży­
w a ły  się lin y . Zacząłem do­
ciekać przyczyny.-tego. Po 
d ług ich  obserwacjach o d k ry ­
łem  ją. Na dźw igach b y ły  
n ieodpow iednie, zby t m ałe 
ro lk i. Za łożyłem  inne, w ię k ­
sze. E fe k t by ł. L in a  na no ­
w ych ro lka ch  m ogła praco­
wać dw a  razy  d łuże j. Z m ia ­
na ro lek  p rzyn ios ła  oszczęd­
ność setek m e trów  drogich 
lin .

N ie  m ogłem  się pogodzić 
z kosztow nym  ośw ietlen iem  
dźw igów  „M a r io n “ . D źw ig i 
m ia ły  św ia tło  z własnego 
agregatu. Czy dźw ig  m ia ł 

.robotę czy nie, gdy chciałeś 
m ieć św ia tło , trzeba  by ło  za­
puszczać pom ocniczy m otor 
spa linow y. He to  benzyny 
m arnow a ło  się w  ten sposób 
M yś l podłączenia dźw igów  
do sieci e lek tryczne j zaw ład 
nę ła m ną i  n ie  daw a ła  m i 
spokoju. T rudno  by ło  zna­
leźć p raktyczne rozw iązanie.

W  końcu jednak  znalazło 
się. Założono specja lną szynę 
ośw ietlen iow ą na dźw igu i  
zap łonęły ża ró w k i e lek trycz­
ne. W  K lu b ie  T e ch n ik i i  Ra­
c jo na liza c ji ob liczy li, że pod­
łączenie dźw igów  \„M a r io n “ 
do sieci e lek tryczne j w g  m o­
jego pom ysłu da rocznie 
65 000 zł oszczędności (ty le  
m n ie j w ięcej w ynosi koszt 
benzyny, sm arów  i  a m o rty ­
zacja m otorów ).

Z  ko le i zbadałem  zużycie 
p a liw a  przez s i ln ik i g łówne 
dźw igu. I  tu ta j k ry ła  się moż 
liw ość zapobieżenia m arno­
tra w s tw u . Przez zastosowa­
n ie  specjalnego redukto ra , o - 
graniczającego d o p ływ  p a li­
wa, dźw ig i zużyw a ły  go m n ie j 
Uzyskana oszczędność w y ­
niosła 16 665 zł.

W  naszym  porcie w ie le  
dysku tu je  się ostatn io na te­
m at kosztów w łasnych. M ó­
w i sie o ro l i  rac jona liza to ­

Z IN IC J A T Y W Y  organ i­
zacji p a rty jn e j odbyw a­

ły  się na naszym sta tku  ze­
bran ia  załogi, na k tó rych  
om awiano zagadnienia obn i­
żenia kosztów w łasnych. O - 
siągnęliśm y na tym  polu 
pewne w y n ik i,  jednak  nie 
p o tra filiś m y  tą sprawą za in­
teresować całej załogi.

Ź róde ł oszczędności jest 
w ie le . K iedyś np. m ie liśm y 
aw arię  dynam a na „W ieczór 
k u “ . Zam iast tra c ić  czas i de 
w izy  za reperację dynam a w  
Lubece, odby liśm y re js  na 
dynam ie a w a ry jn ym , a l i k ­
w id a c ji a w a rii dokonano pod 
czas posto ju  w  Szczecinie.

Celowość sam orem ontów i 
korzyści, ja k ie  z n ich  można 
osiągnąć, n ie  u legają w ą tp li­
wości, ale sam orem onty po­
w in n y  być przeprowadzone 
w  okresie eksp loatacy jnym  
sta tku , a nie w  czasie posto-

St. mech. R om uald H u rta j p ły ­
w a na sta tkach  ju ż  50 la t. Jest 
a k ty w n y m  rac jo na liza to rem  na 

pa row cu „K o p e rn ik “

Trzeba tu  powiedzieć, że 
w ie lu  kap itan ów  niedosta­
tecznie w a lczy z ty m i o b ja ­
w am i i  n ie  korzysta  z up raw  
n ień w yn ika ją cych  z ustaw y 
żeg larskie j. N ie jednokro tn ie  
słyszy się zdania z ust k a p i­
tanów  i  starszych m echan i­
ków , że bo ją  się korzystać 
z przys ługu jących  im  praw . 
W  konsekw encji to le ru ją  i 
zam azują w y p a d k i łam an ia  
dyscyp lin y  i  naruszania prze 
pisów. A  ta k  przecież nie po 
w inno  być.

Także organizacje p a r ty j­
ne i  zw iązkow e n ie  zawsze 
w yc iąga ją  na leżyte w n iosk i 
z tych  ob jaw ów  i  niedosta­
tecznie pobudzają lu d z i do 
o tw a rte j w a lk i, do u ja w n ia ­
n ia  wszelkiego’ zła zebra­
n iach p a rty jn y c h , naradach 
a k ty w u  gospodarczo-politycz 
nego w zględnie całej za łog i- 
Na ty m  odc inku  w yka zu je ­
m y  jeszcze zby t m ało czu j­
ności.

I  tu  czeka nas poważna 
praca wychowawcza. Praca, 
do k tó re j w łączyć się muszą 
wszyscy, ta k  członkow ie par 
t i i  ja k  i  be zpa rty jn i. Od nas 
samych zależy jak  najren- 
towniejsza praca naszego 
przedsiębiorstwa. W  tym  
tkw i bogate źródło rezerw  
dla zwiększenia produkcji i 
obniżenia kosztów własnych.

ró w  i  p rzodow ników , k tó ­
rych  obow iązkiem  jest k ro ­
czyć w  p ierw szym  szeregu 
w  walce o obniżkę kosztów-. 
T ak też po jm u jem y swoje 
żądanie. T rzeba jednak, żeby 
a d m in is tra c ja  i  rada zak ła ­
dowa udz ie la ły  naszej in ic ja  
ty w ie  lepszego poparcia, że­
by  szybciej w p row adza ły  na 
sze pom ysły w  życie.

A  ja k  jes t z m o im i w yże j 
op isanym i usp raw nien iam i. 
N iszczeją nada l l in y  na je d ­
nym  dźw igu  ty p u  „M a rio n “ , 
bo dotychczas n ie  założono 
na n im  ro lek  m ojego pom y­
słu. T y lk o  jeden dźw ig  pod­
łączono do sieci e lek tryczne j. 
Inne nada l czerpią św ia tło  
z w łasnych agregatów. K i l ­
k a k ro tn ie  zw racałem  naszym 
zaopatrzeniowcom  uwagę,-że 
dostarczają nieodpow iednie, 
za le kk ie  sm ary d la  d ź w i­
gów, ną skutek czego sm ary 
w yc ieka ją  i  za o liw ia ją  sprzę 
gła, co powoduje p rze rw y w  
p racy dźw igu.

Is tn ie ją  .sposoby, aby szyb­
cie j wprowadzać w  życie na­
sze pom ysły oraz w n iosk i i 
skutecznie zapobiegać m arno 
tra w s tw u . W alka o obniżenie 
kosztów własnych jest spra­
wą każdego człowieka pracy. 
M y, rac jona liza to rzy , chcemy 
w  te j walce należycie w yp e ł­
n ić swoje zadanie.

Julian Złoty
R acjona liza to r z portu 

gdańskiego •

ju  na stoczni. N ie  ma w tedy 
całej załogi i z regu ły  samo­
rem onty  nie są w ykonyw ane. 
Za to, co m ia ła  zrob ić załoga 
trzeba zapłacić stoczni. U 
nas ci, k tó rz y  przepracują 
nadgodziny p rzy  samoremon 
tach w  czasie re jsu , o trz y ­
m u ją  w  porcie wolne.

W iękśzą n iż  dotychczas u - 
wagę pow inno się zwracać 
na w n iosk i ra c jo n a liza to r­
skie. W nioski, k tó re  z łoży liś ­
m y, gdzieś ugrzęzły i  n ie  
w iadom o czy będą p rzy ję te  
czy nie. W iem  też z dośw iad 
czenia, że pom ysły ra c jo n a li­
zatorskie za m ało są rozpo­
wszechnione na sta tkach 
PM H , a przecież zastosowa­
nie  ich  w  ska li całej f lo ty  
da łoby ko losa lne oszczęd­
ności.

Edmund M ikina
I I  of.

na parow cu „W ieczorek“

Przyszliśmy na konierencję 
z projektem...

ZA Ł O G A  m otorowca „O d ­
ra “  —  na zebraniach o r­

gan izac ji p a r ty jn e j czy na 
naradach roboczych zastana­
w ia ła  się, w  ja k i sposób ob- 
riiżyć koszty w łasne naszej 
jednostk i.

D ysku tanc i w skazyw a li 
źródła, k tó re  podwyższają 
koszty gospodarki sta tkow ej. 
Jedno z n ich , to n iep lancw e 
dokonyw anie samoremontów. 
Pewne np. e lem enty rem on­
tu je  się po k ilk a  razy, a ich 
koszt znacznie przekracza 
kupno ca łkow ic ie  nowych.

Nasza załoga przyszła na 
kon fe renc ję  z p ro jektem  
zm iany na statkach typ u  
„N ysa “  centra lnego ogrzewa 
n ia  i kuchn i ropow ej na po- 
w ie trzno-e lektryczne.

Oszczędność w  zużyciu ro ­
py, p rzy jm u ją c  na 25 la t 
eksploatację- jednostki', wy­
niesie w  ska li jednego sta t­
ku  1 159 200 zł.

Dotychczasowe urządzenie 
ogrzewające sta tek je s t b a r­
dzo skom plikow ane i  m ontaż 
jego pochłan ia  około 6 000 
roboczogodzin, na tom iast pro 
jek tow ane urządzenie jest 
n ieskom plikow ane w  w y k o ­
nan iu  i  n ie  "wymaga żadnych 
części zam iennych w  przeci­
w ieńs tw ie  do starego.

Ciężar dotychczasowego u -  
rządzema w ynosi około 6 ton, 
w zam ian za to  ( ja k  ob liczo­
no) w  ciągu 25 la t m ożna by 
przewieść masę ła d u n ku  
rów na jącą  się 4 050 tonom.

Za insta low an ie  ku c h n i e- 
le k tryczn e j p rzyn ios łoby 
7U2 900 z ło tych oszczędności 
w  pa liw ie  rop y  w  ciągu 25 
la t eksp loatacji.

Karol Wiszniewski
I I  m echanik 

na m otorow ću „O d ra “

Mamy pretensje do portu
CZĘSTO zdarza się tak, że 

załogi s tara ją  się o skró­
cenie re jsu, skraca ją go, a w  
końcu tracą czas, k tó ry  nad­
ro b iły  w  morzu, w łaśriie  w  
po lsk ich portach. Rzecz ja s ­
na, że zniechęca to  lu d z i do 
pracy, bo w idzą, że ich  p ra ­
ca idzie na m arne. Jednego 
razu „S o łdek“ , k tórego zało­
ga w łaśnie skróc iła  re js, m u­
s ia ł stać na redzie Gdańska 
6 godzin, bo nie w iedziano 
gdzie go postawić. Czekać 
m usim y też w  Św inoujśc iu ,

bo K a p ita n a t P o rtu  Szczecin 
m ów i, że n ie  ma p ilo tów . 
Faktyczn ie  ta k  n ie  jest, t y l ­
ko K a p ita n a t n ie  um ie k ie ­
rować p ilo ta m i. Również 
częste p rzeho low yw an ia  stat 
kó w  n ikom u n ie  przynoszą 
korzyści, zwłaszcza że n ie  są 
term inow e. S tatek czeka na 
nie czasem godzinam i; t rz y ­
ma się pod parą maszyny, 
tra c i się bunk ie r, za trzym u­
je  załogę.

Jan Pastusiak
I I  ofic. na parow cu „S o łdek“

Co proponuje inspektorat
techniczny?

fJ R Z Y S Z L lS M Y  na kon fe - 
" rencję  z k o n k re tn ym i 
w n ioskam i, k tó re  usuną do­
tychczasowe zaniedbania w  
naszej pracy, a z ko le i po­
mogą w  obniżeniu kosztów 
w łasnych przedsiębiorstwa.

G dyby k ie ro w n ic tw o  In ­
spektora tu  Technicznego i 
W arsztatów  O krę tow ych  zor 
ganizowało specjalną b ryga­
dę m onte rów  m aszynowych 
i  s iln ikow ych , to naw et w  
czasie k ró tk ic h  posto jów  stat 
ków  w  naszym porcie  można 
by p rzy  w spółp racy z zało­
gam i w ykonyw ać systema­
tyczne rem onty  s ta tków  i 
wówczas stoczniowe rem onty  
można by skrócić.

Jeśli np. na roczny rem ont 
s ta tku  ty p u  „N ysa“  p lanowa 
nych jes t 27 dn i postoju, to 
przy zastosowaniu wspom ­
nianego systemu przeprow a-

Cennym dorobkiem konfe­
rencji jest podjęcie uchwały, 
która ujęła w  ścisłe ramy  
wszystkie poruszone przez dy 
skutantów i referat zagadnie 
nia. Ważne jest, że określono 
w niej term iny oraz wskaza­
no ludzi odpowiedzialnych za 
wykonanie przyjętych zleceń.

Tak P Ż M  posiada teraz na 
kreślony ściśle plan działania 
na najbliższą przyszłość. Wie 
Iu spośród dyskutantów w i 
mieniu kolektywów statko­
wych zameldowało o podję­
ciu zobowiązań oszczędnościo 
wych.

f o  wszystko jest niezwy­
kle cenne, stanowi nową broń

dzania rem ontów  statek sta ł 
by ty lk o  19 dn i.

Należy rów nież zakończyć 
ju ż  zakładanie rozpoczętej 
dokum entac ji technicznej i  
dostarczyć ją  na s ta tk i, w  
celu un ikn ięc ia  p rzesto jów  
tych  osta tn ich w  stoczni re ­
m ontow ej.

P rzyda łoby się u tw orze­
nie dwuosobowej ko m ó rk i 
kon s tru kcy jn e j w  dzia le  tech 
nicznym , k tó ra  w yko n yw a ła ­
by doraźną dokum entację  r.a 
różne drobne części zapaso­
we, przez co odc iąży libyśm y 
b iu ra  p ro jek tów , k tó re  m ają  
dużo pracy i  dostarczają 
nam  dokum entację  z opóź­
nieniem , a równocześnie za­
oszczędzilibyśm y w  ska li 
rocznej ok 130 000 złotych.

Jan Gąsiorowski
Insp. tech. P ŻM

w  w ielkiej ofensywie. Trze­
ba teraz, by broń tę — a więc 
opracowane szczegółowo za­
dania —  doprowadzono do 
wszystkich załóg, do każdego 
marynarza, warsztatowca i 
pracownika administracyjne­
go, by przez codzienną pracę 
polityczną, przez najszerszą 
popularyzację współzawodni 
ctwa pracy wciągnąć do w al 
ki o obniżkę kosztów każde 
go pracownika przedsiębiors­
twa.

Pamiętać należy, że im  
szybciej aktyw  polityczny po
budzi świadomość w szystk ich  
p racow n ików , tym  szybciej 
ta w a lka  osiągnie rezu lta ty .
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f Marynarze
| statku »Praca«
| na wczasach

j w Karpaczu
= Pragnąc zapewnić maryna- 
|  rzom statku „Praca“ , którzy 
|  po ciężkich przeżyciach wrócili 
§ do rodzinnego kraju, należyty 
= odpoczynek i szybki powrót do 
\  sił i  zdrowia — dyrekcja i  ra- 
|  da zakładowa Polskich L in ii 
= Oceanicznych skierowała chęt- 
= nych wspólnie z ich rodzinami, 
i  na miesięczne bezpłatne wczasy 
i  do Karpacza.

|  Na zdjęciu obok; Felczer 
|  Edward Sworczak — sekretarz 
-  organizacji partyjnej na statku 

— podczas spaceru z zoną.
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Na zdjęciu poniżej:- 
domem wczasowym.

Przed

ICH INICJATYWA

przyniesie rocznie 300 tys. zł oszczędności

Zbigniew Wieczorek i  Leonard Wilczyński radiotelegra­
fiści ze statku „Praca" przed kioskiem z pamiątkami w Kar.

pa czu "
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P R A W D Z IW Y  gospodarz 
dba n ie  ty lk o  o to , aby 

ja k  n a jle p ie j w ykonać pracą 
bez nadm iernego w ys iłku , ale 
troszczy się także o to, aby 
ta praca ja k  n a jm n ie j kosz­
towała.

— K ażdy z nas, na swoim  
stanow isku roboczym , m usi 
być w łaśn ie  ta k im  gospoda­
rzem. N ie  m ożem y patrzeć 
spokojn ie  na nie  w yk o rz y ­
stane reze rw y w zrostu  w y ­
dajności p racy i  ob n iżk i kosz 
tów  — często o tym  m yśla ł 
i często o ty m  m ó w ił do swo 
ich ko legów  tow . Tadeusz 
Szerszeniewski, k ie ro w n ik  
maszyn na dźw igu  p ły w a ją ­
cym  n r  3 w  porcie gdyń­
skim .

P rzysz ły  d n i gorączkowej 
pracy w  porcie. B rakow a ło  
rob o tn ików . D źw ig i p ływ a ją  
ce, stanowiące ,,wąskie gar­
d ło "  w  prze ładunkach cięż­
k ie j d ro bn icy  ledw ie  m ogły 
podołać rosnącym  zadaniom. 
D oda tkow ym i zobow iązania­
m i ra tow ano s ta tk i i  wago­
n y  od przestojów.

—  Ileż  ton  tow a rów  m ogli 
byśm y prze ładować w ięcej, 
gdybyśm y nie  tra c il i 54 go­
dzin  m iesięcznie z tego po­
wodu, że czekamy na rob o t­
n ików , k tó rz y  zahaczają i  od 
haczają ła du nk i. Jak m y ś li­
cie, czy tu ta j na dźw igu, nie 
m og libyśm y podjąć dodatko 
wego zobowiązania. Sami bę 
dz iem y zahaczać i  odhaczać 
ładunk i... —  w y s tą p ił z in i ­
c ja tyw ą  Szerszeniewski.

N ie b y ło  ła tw o  ją  w prow a  
d z ić . w  życie. T rzeba by ło  
g ru n tow n ie  i  z o łów kiem  w  
ręku  rozważyć sprawę i  roz­
s taw ić lu dz i. Załoga dźw igu 
m ia ła  podjąć się w ykonan ia  
dodatkow ej pracy 4 ludz i.

W spólnie z mężem zaufa­
nia Franciszk iem  D ry fk o w - 
sk im  zaszczepili te  m yśl 
współtowarzyszom . P rzystą­
piono do p racy po nowem u. 
Załoga dźw igu p ływającego 
n r  3 przez jeden m iesiąc za­
haczała i  odhaczała ładunk i. 
Szybcie j ładowano s ta tk i. 
Zm nie jsza ł się koszt p rze ła ­
dunku  1 tony. W zrosło o 15 
proc. w yko rzys tan ie  dźw igu. 
N ie potrzeba ju ż  by ło  uży­
wać m otorów ek do przewozu 
rob o tn ików  na dźw ig. B y ły  
w ięc i  oszczędności pa liw a.

Radowała się załoga d ź w i­
gu n r  3 uzyskanym i w yn ika  
m i. Spodziewano się, że k ie ­
ro w n ic tw o  p o rtu  zainteresu­
je  się także n im i i  s tw orzy  
załodze bodźce m ateria lne,

k tó re  zachęcą obsługę do 
przy jęc ia  nowej m etody w  
codziennej pracy. N ieste ty — 
nie.

M in ą ł miesiąc. Skończyło 
się zobowiązanie. Załoga 
dźw igu pow róc iła  do pracy 
po staremu...

N ie m ógł się pogodzić z ta 
k im  stanem tow . Szersze­
n iew sk i. Przez okres 5 m ie­
sięcy chodził, w y jaśn ia ł, prze 
konyw a ł o korzyściach, ja k ie  
mogą wygospodarować za­
łog i dźw igów , pracując wg 
nowej i  w ypróbow ane j me­
tody.

I  dop ią ł swego. D yrekc ja  
po rtu  uznała in ic ja ty w ę , za­
łog i dźw igu pływającego 
n r  3. Od 1 czerwca br. zało­
gi dźw igów  same odhaczają 
i zahaczają ła dunk i, a za w y  
konyw anie  tych  czynności 
o trzym u ją  specja lny doda­
tek (do 30 proc. zasadnicze­
go wynagrodzenia).

Coraz w yda jn ie jszą  pracą 
odpłacają się za dodatek za­
łogi dźw igów  p ływ a jących  
n r  1 i  n r  2.

Do 150 a nawet i  w ięcej 
ton ciężkich skrzyń i  kon­
s tru k c ji na zmianę ładu ją  
dźw igow i' Józef K w a śn iew ­
ski, Józef Rosiński, B ro n i­
s ław  B ie lic k i i  in n i. Ładu ją  
dz ięk i tem u, że ich w spó łko - 
ledzy, ja k  np. E dw ard W ró ­

bel, Janusz Lec ie jew sk i, R o­
m an P rzybyła , W ładysław  
P rzy tu ła  i  in n i n ie  ty lk o  w y 
kon u ją  swoje norm alne obo­
w ią zk i m arynarzy, bosma­
nów, e le k try k ó w  czy m oto­
rzystów , ale też spraw nie i  
szybko s tropu ją  ła dunk i.

W spólnym  w ys iłk ie m  zało 
g i dźw igów  p ływ a jących  
z w o ln iły  do p rze ładunku 24 
rob o tn ików  i  obn iży ły  ko  z- 
ty  własne o około 300 000 zło 
tych rocznie.

Rozm awiam  z tow . Szer- 
szeniewskim  o obniżce kosz­
tów  w łasnych. W ie le  w n ik li 
w ych  uw ag na ten  tem at za­
notowałem  w  pam ięci. Oto 
jedna z n ich : Nasza w a lka  o 
obniżkę kosztów przyn iesie 
ty lk o  w tedy pe łny w y n ik , 
gdy zgranym , w spó lnym  w y 
s iłk iem  będziem y ja  toczyć 
na każdym  stanow isku. 
Niech każdy z nas odważnie 
i sam okrytyczn ie rozgiąć n i 
się w okó ł siebie, oceni swo­
ją  dotychczasową pracę, a 
m ożliwości obniżenia kosz­
tów  do jrzy  na każdym  kro  
k u  — przy warsztacie, na 
dźw igu, w  magazynie, na ho 
io w n iku , w  pracy brygady 
czy też p rzy  b iu rk u . Chodzi 
o to, by te m ożliwości w i­
dzieć i w ykorzystać.

J. P.

Z prac komisji rozjemczej

Na
zespołu orzaEcaiąceg®
O T W IE R A M  trzecie z 

ko le i posiedzenie ko­
m is ji rozjem czej w  spraw ie 
pracow n ików  dz ia łu  finanso­
wo-księgowego... — słowa 
tow . Kopcia, przewodniczą­
cego kom p le tu  orzekającego.

dż iny  padliczbowe.' D y re kc ja  
jednak  odw oła ła  się po w y ­
dan iu  przez kom is ję  orzecze­
nia do Zarządu G łównego 
ZZPŻ w  celu zrew idow an ia  
orzeczenia. Zarząd G ł. Z ZP Ż  
s tw ie rd z ił b ra k  pew nych do-

uciszy ły  gw ar ja k i panował kum entów , po tw ie rdza jących 
na zapełnionej p ra cow n ika m i praw o p ra cow n ikó w  do o trz y  

W  skup ien iu  p rzys łuch i

J

m ania zap ła ty i  po lec ił ko ­
m is ji rozjem czej uzupe łn ić  je 
i  ponownie rozpatrzyć całą 
sprawę.

ESTESM Y w łaśn ie  na po 
siedzeniu k o m is ji roz ­

jem czej, k tó ra  po w yko n a n iu  
polecenia Zarządu G ł. ZZPŻ 
żebrała się w  celu w ydan ia  
ostatecznej decyzji.

P rzew odniczący kom pleftu 
orzekającego p rzeds taw ił b ra  
ku jące  dokum enty. P rzedsta­
w ic ie l d y re k c ji, k ie ro w n ik  
dz ia łu  organizacyjnego A d a ­
m ow icz p ró bu je  je dn ak  b ro ­
n ić  stanow iska d y re k c ji z in ­
nej beczki... tym , że d y re k ­
cja n ie  w yd a ła  pisemnego 
zlecenia na pracę w  godzi-

ssli.
w a li się obecni przebiegow i 
sprawy.

31 p ra cow n ikó w  finanso­
wo -  księgowych G dyńskie j 
Stoczni Rem ontowej w ykona 
ło w  styczniu i  w  lu ty m  br. 
w  godzinach nadliczbow ych 
zaległe prace in w en ta ryza ­
cyjne, zlecone przez dy re k ­
cję.

Po w yko na n iu  zleconej 
p racy sprawa w y p ła ty  się 
skom p likow a ła . K ró tk o  m ó­
w iąc, d y re kc ja  zaczęła zw le ­
kać z w yp ła tą  należności, 
prawdopodobnie z powodu te 
go, że s tan ow iły  one poważ­
ną pozycję, no i  że w  tym  
czasie zakład m ia ł poważne 
przekroczenia funduszu płac. nach nadliczbow ych tak , ja k

W  obron ie swoich p ra w  to nakazu je w ew nętrzne za- 
pracow nicy w y s tą p ili do k o - rządzenie stoczni, że n ie  ma
m is ji rozjem czej, k tó ra  po 
rozpatrzen iu spraw y w yda ła  
orzeczenie stw ierdzające, że 
pracow nikom  należy się za­
p ła ta  za przepracowane go-
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Dobrze spędzamy w©Sny czas w portach 
zagranicznych

4kt gwałtu i bezprawia
w  zw iązk u  z b ru ta ln ą  napaś m orskiego „ś lepy  pasażer“  

cią p o lic ji b ry ty js k ie j na po i- zna jdu je  się w  w yłączne j
ski“ ^ r e d a k c ja T r y b u n y *"l u - kom pe tenc ji kap itana  sta tku. 
au<* zw ró c iła  się do profesora K a p ita n  ma rów n ież praw o 
p raw a  m iędzynarodow ego, d r  podjęcia w sze lk ich  k ro ko w , 
M a n fre d a  Lachsa z prośbą ^  zapewnić jego pow ró t do 
^ r » r ied2i na na po rtu , z k tórego w y p ły n ą ł

celem postaw ienia go przed
Czy w  św ie tle  p raw a  m ię­

dzynarodowego w ładze b ry ­
ty js k ie  b y ły  upoważnione do 
wkroczen ia na sta tek „J a ro ­
sław  D ą b ro w sk i“ ?

Nie. N ie b y ły  upow ażnio­
ne. Respektowanie bandery 
sta tków  za w ija j ąc /ch  do ob­
cych po rtów , ja ko  jeden z 
elem entów  zapew nia jących 
pokojową żeglugę m iędzyna­
rodową, s tanow i dziś pow ­
szechnie uznaną zasadę 
praw a m iędzynarodowego. 
Z w ie rzchn ik  te ry to r ia ln y , w y  
konu jąc swoje p raw a  suwe­
renne w  porcie  i  na m orzu 
przybrzeżnym , w  w y ją tk o ­
wych ty lk o  w ypadkach w k ro  
czyć może na pokład obcego 
s ta tku  i  to też ty lk o  w  obec­
ności konsula tego państwa, 
do którego statek należy. Mo 
że to  uczynić, gdy spokój 
lu b  porządek pub liczny zo­
sta ł zakłócony, gdy popełnio 
no przestępstwo, gdy in te r­
w enc ji w ładz m ie jscow ych 
domaga się ka p ita n  lu b  kon­
sul państwa, pod którego 
banderą p łyn ie  statek.

K o n k re tn ie  w ładze po licy j 
ne mogą w kroczyć, je ś li na 
pokład s ta tku  schron ił się 
przestępca przez n ie  ścigany, 
je ś li na s ta tku  dokonano za­
bó jstw a lu b  w yb uch ł pożar, 
grożący niebezpieczeństwem 
d la  całego portu .

W  okresie przebyw ania 
s ta tku  polskiego „Jaros ław  
D ąbrow sk i“  w  granicach 
w ód te ry to r ia ln y c h  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  n ie  zaszły żadne 
wydarzenia , k tó re  m og ły  u - 
zasadnić in te rw enc ję  w ładz 
m ie jscow ych.

Zgodnie z powszechnie 
p rz y ję ty m i zasadami p ta w a

sądem za bezpraw ny prze­
jazd sta tk iem . Ś lepy pasażer 
na s ta tku  „Ja ro s ław  D ąbrów  
s k i“  b y ł je dn ak  ponadto jesz 
cze pospo litym  przestępcą, 
ściganym  przez w ładze w  
k ra ju . Na ka p ita n ie  s ta tku  
c iąży ł zatem ponadto obow ią 
zek odstaw ienia go do w ładz 
w  k ra ju , by za popełnione 
przestępstwo staną ł przed 
sądem.

Jak  w  św ie tle  p raw a  przed 
s ta w ia ją  się a rgum en ty  u ży ­
te  przez w ładze b ry ty js k ie ?

W  ty c h  okolicznościach n ic  
n ie  m ogło uzasadnić ingeren 
c j i  w ładz b ry ty js k ic h . Za­
pew n ien ie  w y m ia ru  spraw ie 
d liw ośc i wobec pospolitego 
przestępcy, karanego zresztą 
ju ż  i  w  W ie lk ie j B ry ta n ii za 
przem yt, n ie  może chyba sta 
now ić naruszenia „po rządku  
publicznego“  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii.

W ładze b ry ty js k ie  wezwa­
ły  kap itan a  s ta tku  do odsta­
w ien ia  przestępcy na ląd. 
W ezw a ły go zatem do w yko ­
nan ia  czynności sprzecznej z 
p rz y ję ty m i i  uznanym i zasa­
dam i praw a m iędzynarodo­
wego, do czynności sprzecz­
ne j z praw em  po lsk im , a na ­
w et z ich  w łasnym , an g ie l­
sk im  prawem . W yżej w ym ię  
nione up raw n ie n ia  s ta tku  
pod obcą banderą uznane zo­
s ta ły  bow iem  przez W ie lką  
B ry tan ię , k tó re j rząd po­
tw ie rd z ił je  w  odpow iedzi na 
kw estionariusze haskie j kon ­
fe re n c ji k o d y fik a c y jn e j z 
1930 r .  x

D la  ściągnięcia na lą d  K l i ­
m ow icza w ładze b ry ty js k ie  
gow o ła ły  się na praw o azy­

lu , nadużyw ając w  sposób 
oczyw is ty  in s ty tu c ji, k tó ra  
chronić m a n ie  pospo litych  
k ry m in a lis tó w , ale osoby 
prześladowane za poglądy po 
lityczne, za swoje przekona­
nia.

P ow ołanie się na praw o 
azy lu  w  spraw ie K lim ow icza  
czyn i z in s ty tu c ji te j w  kon ­
k re tn y m  w yp ad ku  oczyw istą 
parodię. •

Jak  ocenia praw o m iędzy­
narodowe sprawę użycia  s iły  
wobec załogi polskiego sta t­
ku?

P o lic ja  b ry ty js k a  użyła 
b ru ta ln e j' przem ocy, b y  K l i ­
m ow icza zdjąć z pokładu. Po 
lic ja  n ie  cofnę ła  się przed 
użyciem  b ru ta ln e j s iły , a ta­
k u ją c  członków  załogi i  po­
w odu jąc szkody na  statku. 
A k t  ten  stanow i w  św ie tle  
p raw a  m iędzynarodowego na 
ruszenie p raw a , oczyw isty  
de lik t, s tw arza jący  m iędzy­
narodow ą odpowiedzialność 
rządu b ry ty jsk ie g o  za pod­
leg łe  m u  organa w ładzy.

Rząd P R L  m ia ł zatem 
w sze lk ie  podstawy, b y  w  no­
cie sw o je j domagać się pe ł­
nego zadośćuczynienia i  uka  
ra n ia  w innych . Żądanie to  
ma bow iem  pełne pokryc ie  
w  praw ie . Rząd b ry ty js k i 
n ie  może odm ów ić nam  te ­
go, czego często sam się do­
m agał. Z  re g u ły  bow iem  do­
m agał się uznania ju ry s d y k ­
c ji nad w ła sn ym i s ta tkam i 
w  sprawach tego rodzaju, 
ile k roć  one zna jdow a ły  się 
wT obcych portach.

P ro testu jąc przeciw  ta k  
oczyw istem u pogwałceniu 
prawa i b ron iąc praw a p o l­
sk ie j bandery, rząd P R L  ma 
za sobą n ie  ty lk o  powszech­
n ie  w iążące n o rm y  praw a 
m iędzynarodowego, ale wska 
zać może Również na pogwał 
cenie przez w ładze b r y ty j­
skie ich  w łasne j p raw orząd­
ności, własnego prawa.

C  P EC YFIC ZN E w a ru n k i pracy 
°  m a ryn a rzy  og ran icza ją  moż- 
liw o śc i ko rzys tan ia  z -w ie lu  po­
p u la rn ych  na lądzie ro z ryw ek  
k u ltu ra ln y c h , ja k  k in o , tea tr, 
koncert, odczyt czy w yc ieczk i.
D latego organizow anie ro z ry ­
w ek k u ltu ra ln y c h  w  czasie po­
s to ju  w  po rc ie  je s t ważną spra 
wą. D owództwa s ta tków  coraz 
lep ie j pam ię ta ją  o ty m  1 p rzy  
pom ocy naszych p laców ek kon­
su la rnych  ro b ią  wszystko, aby 
nam  u p rzy je m n ić  p o by t w  ob­
cych portach .

W  os ta tn im  re js ie , w  czasie 
posto ju  s ta tku  w  Lo n d yn ie  ka ­
p ita n  Ś w ita ła  i  jego  zastępca

le rn *  M acie jkow iczem ^ K  IE ° Y ” WspÓłPra'
m o ż liw ił nam  odbycie  2 w yc ie

w iąza ły  ze sobą łączność. Roze­
g ra liśm y  mecz s ia tk ó w k i zakoń­
czony zw yc ięs tw em  załog i ,,O l­
sz tyna “  3:0.

Po zakończeniu w y ła d u n ku  sta 
te k  uda ł się do R otte rdam u. 
D z ięk i in ic ja ty w ie  dow ództw a 
s ta tku  i pom ocy agenta ró w ­
nież w ty m  porc ie  u rzą d z iliś ­
m y  w ycieczkę do s to lic y  H o­
la n d ii. P ozna liśm y k ra jo b ra z  
ho lendersk i. M iłe  w spom nien ia  
w yn ieś liśm y z ,,O grodu K w ia ­
tó w  i  P ta kó w “  w  Hadze. Oglą­
da liśm y c iekaw ie  skonstruow a-

także
dzieła
Rem-

ne organy. Z w ied z iliśm y 
ga le rię  obrazów, m. in . 
zna ko m itych  m is trzów  
brand ta  i  Rubensa.

Załoga naszego s ta tku  jest 
wdzięczna za u m o ż liw ie n ie  je j 
ko rzys tan ia  z godz iw ych ro z ry ­
w ek w  obcych portach . P rag­
n iem y, aby — o ile  pozwolą 
ko liczności — b y ły  one o rgan i­
zowane ja k  na jczęście j.

J. K .
K orespondent z parowca 

„O ls z ty n “

Blaski i cienie życia załogi

czek. W  je dn e j z n ic h  m ie liś ­
m y  możność zw iedzić  s łynne 
„B r it is h  M useum ". W śród u- 
czestn ików  w yc ie czk i w ie lk ie  
za in teresow anie b u d z iły  bogate 
zb io ry  eksponatów.

Bardzo m iłe  ch w ile  spędziliś­
m y w  k lu b ie  „P o lsk ieg o  Tow a­
rzys tw a  K u ltu ra ln o  -  O św i ato- 
wego w  W ie lk ie j B ry ta n i“ , 
gdzie m ie liśm y  okazję  przeczy­
tać świeżą prasę i  w  ogóle po­
czuć się, choć przez parę chw il, 
ta k  ja k  u  siebie w  dom u.

W  czasie d ru g ie j w yc ie czk i o- 
g iąd a liśm y ga le rię  f ig u r  w osko­
w ych. N ie m a łym  zain teresow a­
n iem  za łog i c ieszyła się ta  ga le­
ria  — dzie ło  ro d z in y  Tussand. 
W id z ie liśm y  ta m  a rtys tyczn ie  
od tw orzone podob izny n a jw y b it ­
n ie jszych  lu d z i św iata. N ie  nro- 
żna b y ło  się z ty m  pogodzić, żc 
obok ta k ic h  zn a ko m itych  p isa­
rz y  i  a rtys tów , ja k  Szekspir, 
W a lte r Scott, B y ro n , D ickens, 
W ik to r  Hugo za jm u ją  rów n ież  
m ie jsce ta c y  „za s łu żen i“ , ja k  
T ito , F ranco. T rum a n , k tó ry c h  
przecież na leża łoby u s ta w ić  w  
su te ren ie  w śród  m o rderców  i  
zb rodn ia rzy  (w o je n n ych ).'

Bardzo m iły m  w ydarzen ie m  w  
czasie po s to ju  w  L o n d y n ie  b y ło  
p rzyb yc ie  do tego samego base­
n u  P ŻM -ow sk lego s ta tk u  „T o ­
ru ń “ . Za łog i obu s ta tkó w  na-

ca " w ych o d z ił w  sw ój p ie rw ­
szy re js  do C h in  L u dow ych , za­
łoga z łoży ła  przyrzeczen ie , że
do łoży w sze lk ich  w y s iłkó w , aby 
sta tek  s ta ł się p rzodu jącą  je d ­
nostką f lo ty .

P rzyrzeczen ie  to  re a lizu je m y  
na każdym  k ro k u . W  o d b y tym  
re js ie  uzyska liśm y dobre w y n i­
k i w  zakresie ko n se rw a c ji s ta t­
ku , osiągnięte pow ażnym  w y s ił­
k ie m  ca łe j za łog i. Po pow roc ie  
do k ra ju  s ta tek  nasz sk ie ro w a­
no do stoczn i w  H am burgu . Za­
łoga postanow iła  ja k  n a jb a rd z ie j 
og ran iczyć w y d a tk i na rem ont, 
b io rąc  na siebie w yko n a n ie  sze­
regu prac, co w  re zu ltac ie  da ło 
poważne oszczędności w  d e w i­
zach.

W zrosła czujność naszej załog i 
w  w alce o bezpieczeństwo s ta t­
ku . D w u k ro tn ie  w y b u c h ł pożar 
na s ta tku  w  stoczn i. N a tych ­
m iast jednak, przed p rzyb yc ie m  
s traży pożarne j, z likw id o w a ła  
go załoga. W  a k c ji ra tow n icze j 
szczególnie w y ró ż n il i się asy­
s ten t ra d io o fice ra  G a lińsk i, st. 
m ar. M uras, m ł. m ar. R zcm pow - 
sk i i  tow . R aiche l. D z ię k i w y ­
ko n a n iu  przez załogę w ie lu  prac 
w ysz liśm y  ze stoczn i w  te rm i­
n ie.

Za łoga c ieszyła  się, że sta tek 
w chodz i do eksp lo a tac ji.

W  K ons ta ncy  je d n a k  w y n ik ły  
nowe lu d n o ś c i .  S tan ta n kó w

nie  odpow iada ł p lanow anem u ła 
d u nkow l. Chcąc przyspieszyć 
w y jśc ie  s ta tku  w  dalszą podróż, 
p rzys tą p iliśm y  do ich  oczyszcze­
nia, rezygnu jąc  z n iedzie lnego 
w ypoczynku . W ys iłe k  nasz je d ­
na k  n ie  da ł pożądanego re zu lta ­
tu . Okazało się, że czyszczenie 
muszą w ykona ć  ro b o tn ic y  po r­
to w i, gdyż niezbędne je s t ostu- 
kan ię  ta n kó w  z rd z y  i  p rzep łu ­
kan ie  ich  ropą. T rudn o , m usie­
liś m y  się pogodzić z tą  decyzją, 
choć. żal nam  b y ło  w y d a tk u  de­
w iz. R obo tn icy  zw le k a li je dn ak  
z rozpoczęciem  ro bo ty , gdyż na 
w yko n a n ie  te j p racy  n ie  b y ło  
p o k ryc ia  w  banku.

W reszcie po 20-dniow ym  po­
s to ju  w y ru szy liśm y  w  dalszą 
drogę. Załoga nasza k ry ty c z n ie  
oceniła  ten  d łu g i po by t w  p o r­
cie. p rz y n ió s ł on bo w ie m  przed­
s ięb io rs tw u  poważne s tra ty . 
P rzecież n ie  m u s ie libyśm y ' ta k  
d ługo stać, gd yby  zawczasu u - 
przedzono załogę o rodza ju  ła ­
d u n ku  i  po trzeb ie  odpow iedn ie ­
go p rzygo tow an ia  ta n kó w . U n ik ­
n ę lib yśm y  s tra ty  czasu 1 m ie li­
byśm y o w ie le  w iększe m o ż li­
w ości w yko n a n ia  p lan u  re jso ­
wego, k tó ry  przez tego rodza ju  
n iespodz iank i s to i obecnie pod 
znakiem  zapytania.

„Z b y c h “
K orespondent

wobec tego podstaw do p ła ­
cenia.

Kom isj'a rozjemcza, ja k  i 
b io rący udz ia ł w  posiedzeniu 
przedstaw ic ie l Zarządu Gł. 
ZZPŻ m gr Eugeniusz Sawko
w ykazują , że słusznych p ra w  
pracow nika n ie  ograniczają 
żadne w e w n ę trzn e ' zarządze­
nia  zakładu, że b ro n i ich  u - 
s tawodawstwo państwowe. 
Na dowód tego c y tu ją  od­
pow iednie przep isy prawa. 
W znaw ia się ożyw iona dys­
kusja. Z ab ie ra ją  głos ró w ­
nież zain teresow ani p racow ­
nicy. Z ich w ypow iedz i jesz­
cze raz w yn ika , że zaległości 
w  in w e n ta ry z a c ji pow sta ły  
na skutek tego, że d y re kc ja  
stoczni to le row a ła  fa k t  is t­
n ien ia  w  1953 ro k u  n iew łaś­
c iw ie  p racu jące j k o m is ji in ­
w enta ryzacy jne j, ja k  rów nież 
zgodziła się na oddelegowa­
nie do innych  zajęć 5 praco­
w n ików , k tó rz y  p o w in n i p ro  
w a d z ić  prace in w e n ta r y z a ­
cyjne.

D O  w ys łuchan iu  stron, k o - 
m is ja  rozjem cza udała 

się na naradę w  celu w yd a ­
nia  ostatecznego orzeczenia.

W  m iędzyczasie rozm a­
w ia m  z p ra cow n ika m i stocz­
n i o pracy k o m is ji roz jem ­
czej. Docenia ją on i znaczenie 
te j kom is ji.

—  Ileż  to czasu należało­
by  poświęcić, gdybyśm y m u ­
s ie li naszą sprawę skierować 
do sądu —  m ó w i ob. H a li­
na Dąbkowska.

— M am y pe łn ię  zaufan ia 
do naszej k o m is ji rozjem czej. 
W  skład je j wchodzą nas i 
współtowarzysze pracy, lu ­
dzie godn i i  zaufan i, zna jący 
zarówno sy tuac ję  p ra cow n i­
ka, ja k  i  zak ładu —  m ów ią 
Leon H u tte r i  Z o fia  Kacz­
m arek.

O tw ie ra ją  się d rzw i, wcho 
dzi kom p le t orzekający.

—  Po do k ła dnym  rozpa­
trze n iu  spraw y kom is ja  roz­
jemcza p rzy  G dyńskie j Stocz 
n i Rem ontowej jednom yśln ie  
stw ierdza słuszność p re te ns ji 
p racow n ików  dz ia łu  finanso­
wo-księgowego do w yn a g ro ­
dzenia za prace w  godzinach 
nadliczbow ych i  poleca d y ­
re k c ji w yp łacen ie  należno­
ści. J. P-

Dobrze gospodarują na statku
W REJSIE p o w ro tn y m  do k ra ju  

za is tn ia ła  w  Colom bo ko ­
nieczność przesztauow ania ła ­
d u n ku  z jedn e j ła d o w n i do d ru ­
g ie j. W ykonan ie  tego s tw arza ło  
m oż liw ośc i zab ran ia  dodatkow o 
1000 ton  ładu nku .

Na zebran iu  za łogow ym  k a p i­
tan  M ro zo w ick i zobrazow ał za­
łodze sy tuac ję  ładunkow ą na 
s ta tku , a p rzew odn iczący ra d y  
oddzia łow ej tow . Świerszcz pod­
sunął ham  m yśl. abyśm y pod­
ję l i  się w yko n a n ia  tego p rze ła ­
du nku  w  ram ach czynu d la  ucz­
czenia 10-lecia naszej Lu dow e j 
O jczyzny. Z zapałem p rzy ję ła  
załoga ten  p ro je k t. W śród oży­
w ione j d ysku s ji om ów iono spo­
soby jego w ykona n ia .

W  niedzie le, od wczesnych go­
dz in  ra nnych  zaczęła się w y tę ­
żona praca. W yc iągn ię te  p rz y  po 
m ocy w in d y  z ła d o w n i I I I  ba lo ­
ty  w ę d ro w a ły  na taczkach lu b  
ba rkach  m a ryn a rzy  w  w o lne  
n iir^ ^ a . ła d o w n i V . A n i dokucz­
liw y  upał, an i w yczerpu jąca  pra 
ca w  ciasnocie ła d o w n i n ie  zn ie ­
chę c iły  załogi. Z honorem  w y k o ­
nyw a ła  zobow iązanie. Pospieszy­
l i  z pomocą ko legom  palacz 
S kow rońsk i, try m e r  Szpak, sma­
ro w n ik  F o ltynow icz . N ie  chc ie li 
ko rzystać z przj^sługuiącego im  
odpoczynku.

N ie  l ic z y l i  m a rynarze  przen ie ­
s ionych  ton . P óźnym  w ieczorem  
zako ńczy li prace. Przesztauowa-

no  640 m* b a lo tó w  o wadze 53 
ton.

Za łoga je d n a k  n ie  poprzestała 
na tym . N a zebran iach  g ru p o ­
w ych  p a d ły  p ro je k ty  pod jęc ia  
do da tko w ych  zobowiązań. G rupa 
zw iązkow a m ł. m ar. Gramsa po ­
s tan ow iła  przepracow ać 20 go­
dz in  p rz y  ko n se rw a c ji s ta tku . 
Za je j  p rzyk ła d e m  poszły inne . 
Ogółem  zadeklarow ano 356 robo- 
czogodzin.

W yko rzys tyw a no  każdą sposob 
ność, aby zrea lizow ać zobowiążą 
n ie  przed p rzyb yc ie m  do P o rt 
Saidu. T rzeba b y ło  spieszyć się 
z m a low aniem , poniew aż sz to r­
m owa pogoda opóźniła  o 2 t y ­
godnie w yko n a n ie  te j p racy. 
M a ryna rzom  pom aga li o fice ro ­
w ie . I I I  o fice r B e m le r sam sta­
w a ł p rzy  sterze, zw a ln ia ją c  m a­
ry n a rz y  do w yko n a n ia  po d ję te ­
go zobow iązania . N ie  pozosta ły 
w  ty le  za łog i m aszynowa i  h o te ­
low a. P o d ję ły  one ró w n ież  do­
da tkow e zobow iązania , że w  cza­
sie po s to iu  na redzie  Suezu i  w  
P o rt Saidzie przyspiesza o 12 go 
dż in  w yko n a n ie  zadek la row a­
nych  prac kon se rw acy jn ych  w  
m aszynie i  pom ieszczeniach h o ­
te lo w ych .

T a k im i czynam i p ro d u k c y jn y ­
m i załoga naszego s ta tku  uczci­
ła X  rocznicę naszej Lu dow e j
O jczyzny.

TA D E U SZ K A L IC K I
KoresnoruiaęU z oaicwca 

„B ia ły s to k ”

Jesteśmy na fa li Gdyńskiej Stoczni Remontowej.
O dziwo! Nowa młockarnia! Jeszcze tu, w czasie kampanii 

Hr.iwno-omłotowej?,.. Od 4 miesięcy czeka na nią stoczniowy ma. 
Ijatek w Bolszewia, »
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N a  stoczniow ej fa li
A p a r a t u r a  rad iow ęzła

w  stoczni „Zacisze“  we 
W ro c ła w iu  je s t słaba i  zuży­
ta , a in s ta la c ja  p row izo rycz­
na. N a sku te k  tego następu­
ją  częste p rz e rw y  w  nadawa 
n iu . S y tua c ja  ta  n ie  sprzy ja  
oczyw iśc ie  ro zw in ię c iu  na le­
ży te j p ra cy  rad iow ęzła . N a j­
gorsze, że ja k  dotąd n ie  w i­
dać, aby nasze k ie ro w n ic tw o  
poważnie m a rtw iło  się tym  
stanem. Co w ięce j, k ie d y  s\ye 
go czasu b y ły  ju ż  naw et p rzy 
gotowane m a te r ia ły  do prze­
prow adzen ia porządnej insta 
la c ji,  d y re k c ja  W roc ław sk ich  
S toczn i Rzecznych po lec iła  
w ykonać z n ich  in s ta la c ję  
św ie tlną , ob iecując w  k ró t ­
k im  czasie zw róc ić  m a te ria ł 
d la  rad iow ęzła . S łowo się 
rzek ło  —  a ja k  dotychczas 
„k o b y łk i u  p ło tu  n ie  m a“ .

Słabo p ra cu je  także k o m i­
te t re d a k c y jn y  rad iowęzła. 
M a te r ia ł do a u d y c ji dostar­
czają ty lk o  n ie liczn i człon­
kow ie  za łog i: Jan Glogoński 
z d z ia łu  e lektrycznego, Józef 
Śliw a b ra ka rz , Tadeusz Fus- 
tak —  przewodniczący ZM P, 
oraz k ie r . rad iow ęzła  Cejko. 
N ic  w ięc dziwnego, że ra d io ­
węzeł za ledw ie w  m in im a l­

n ym  s topn iu  odzw iercied la  
życie stoczni.

Dzia ła lność rad iow ęzła  n ie  
jes t oceniana przez k ie ro w ­
n ic tw o  stoczni, radę zakłado­
w ą i  podstawową organizację 
p a rty jn ą . K o m ite t re d a kcy j­
ny  n ie  p lan u je  oraz n ie  oce­
n ia  wygłoszonych au dyc ji. 
W iększe zainteresowanie ra ­
diowęzłem  ze s trony  k ie ro w ­
n ic tw a  stoczni, w erbow an ie  
korespondentów  zakłado­
w ych , w yko rzys tyw an ie  m ie ­
sięcznika in s tru k c y jn o  -  me­
todycznego „R ad iow ęze ł" o- 
raz wprow adzenie dz ienn ika  
a u d y c ji —  oto czynn ik i, k tó ­
re n ie w ą tp liw ie  w p ły n ę ły b y  
korzys tn ie  na popraw ę pracy 
rad iow ęzła. Chyba nie  trzeba 
przekonyw ać nikogo, że nie
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można lekceważyć ta k  po­
w ażnej b ro n i propagando­
w e j, ja k ą  jes t zak ładow y ra ­
diowęzeł.

J. W.
K orespondent

Nic o robotnikach bez robotników
'T A L IP C A  br. dokonano we 
A  ( /w ro c ła w s k ic h  Stocz­
n iach Rzecznych podsumo­
w ania  w y n ik ó w  re a liza c ji za 
k ładow e j um o w y zbiorowej. 
N ieste ty  podsum owanie to, 
dokonane bez uczestnictwa 
zain teresow anych załóg, je dy  
n ie  w  obecności p rzedstaw i­
c ie li w szys tk ich  stoczni

A gdzie jarzy siki?

weW S TO C ZN I „O d ra “
W ro c ła w iu  je s t O ddzia ł 

Zaopatrzen ia Robotniczego. 
•W łaściwie gdyby n ie  nazwa 
„O Z R “  —  to  n ie  w iadom o b y  
by ło , do czego powołano tę

pożyteczną ins ty tuc ję - Bo 
czyż sprzedawanie he rba tn i­
ków , irysó w , dw óch ga tun­
k ó w  papierosów zasługuje 
na m iano  „zadpatrzenia ro ­
botniczego“ ?

Z  pewnością nie. R obo tn i­
cy chcą w  sw o im  k iosku  
m ieć n ie  ty lk o  iry s y , l iz a k i i  
k a rm e lk i, a le  także k ie łb a ­
sę, m leko, k e f ir ,  owoce, ja ­
rzyny . Jednym  słowem  chcą, 
aby ich k io sk  b y ł ta k  samo 
„s k ro m n iu tk o “  zaopatrzony, 
ja k  ten... p rzy  p lacu Engel­
sa, tuż  p rzy  d y re k c ji.

Podobnie ma się rzecz i  ze 
sto łów ką. Podają tam  na o - 
b iad  ja k  n ie  gulasz z kaszą, 
to  kaszę z gulaszem. Czasem 
kaszę z zs iad łym  m lekiem .

A  gdzie ja rz y n k i?  Wszak 
jest lato...

T . T O M A S Z E W S K I 
Korespondent

rzecznych, k tó rz y  p rz y b y li 
do W roc ław ia  d la  podsum o­
w an ia  w y n ik ó w  współzawod 
n ic tw a  m iędzystoczniowego 
za I I  k w a rta ł br., m inę ło  się 
z celem. Referat, k tó ry  od­
czy ta ł d y re k to r W roc ła w ­
sk ich  Stoczni Rzecznych tow . 
H e lste in , n ie  znalazł, rzecz 
jasna, żadnego oddźw ięku 
wśród nieza interesow anych 
ty m  słuchaczy.

T rudn o  osądzić, czy w yw o  
d y  zaw arte w  referac ie  i  
m ów iące o osiągnięciach, 
uzyskanych d z ię k i rea liza c ji 
um owy, są słuszne czy nie. 
Na naradzie bow iem  nie  b y ­
ło  absolutn ie  żadnej dysku ­
s ji na tem at um ow y. Jak się 
potem  dow iedzia łem , ro b o t­
n icy  n ie  b y l i  naw e t do k ła d ­
nie p o in fo rm ow a n i o o rg an i­
zow aniu ta k ie j narady.^ A  
przecież um ow a w yraźn ie  
zastrzega, iż  w sze lk ie  dys­
kusje, na rady  i  podsum owa­
nia, w yn ika ją ce  z je j re a li­
zacji, w in n y  być organ izo­
wane w spó ln ie  z załogam i.

W idać zapom niała o tym  
„d ro b ia zgu “  d y re kc ja  W ro ­
c ław sk ich  Stoczni Rzecz­
nych. A  może to  n ie  zapom 
nienie, lecz po prostu  prze­
m yślana im preza?

Jeśli tak , to  dlaczego? Cze 
ka m y na w y jaśn ien ie .

H . S.

PO  N ITCE D O  KŁĘBKA
m im ,u ............u m il i .......

-j / I  CZERW CA br. wydelego
” wano m n ie  do Szczecina 

w  spraw ie  zobow iązań d łu ­
gofa low ych. W śród b a rka rzy  
stojących na Rega licy słyszą 
łem  narzekania, że n iek tó re  
b a rk i na ładowane m ia łem  
odpraw iono poza ko le jnoś­
cią; pom in ię to  na tom iast sze 
reg innych , k tó re  przyszły  
wcześniej. Do p o k rzyw ­
dzonych barek na leżały:
„2-2412“ , „2-2440“ , „2-4482“  
i  inne.

Chcąc zbadać sprawę b l i ­
żej, udałem  się do S tac ji 
O bsługi T rasow ej w  Szczeci­
n ie  i  zapytałem , dlaczego nie  
przestrzegają ko le jnośc i w y -  
i  za ładunku barek. Odpowie 
dziano m i, że de legatura , W ę 
g lokoksu“  zarządziła wcześ­
n ie jszy roz ładunek ba rek z 
m ia łem  i że wobec je j zarzą­
dzeń k ie ro w n ic tw o  s tac ji jest 
bezsilne.

Poszedłem w ięc do delega­
tu ry  „W ęg lokoksu“ . K ie ro w ­
n ik  dyspozyc ji Jarosław  
G rzegorow ski pow iedzia ł, iż 
n ie  przestrzega się ko le jności 
dlatego, że na fo rm u la rzach

z y to r żeglugi pow in ien  co regu larną 
dzień przychodzić na na rady rzecznego1 
dyspozytorów , ja k ie  odbyw a 
ją  się z p ra cow n ika m i po r­
tów . Wówczas u n ik n ie  się ta ­
k ic h  n ieporozurfiień k rz y w ­
dzących ba rka rzy  i  zapewni

obsługę taboru  
M. R.

Korespondent

OD R E D A K C JI

Może i  w a rto  nad tym  po 
myśleć?

nie ma ru b ry k i,  w  k tó re j f i ­
gu row a łaby  data przybycia  
b a rk i. Poza ty m  m ają  tak  
w ie le  k łopo tów  z jednostka­
m i m o rsk im i i  ko le ją , że gdy­
by  chc ie li się jeszcze zajm o­
wać ko le jnością  barek, to 
m us ie liby  m ieć jeszcze je ­
den etat. Po nam yśle k ie ­
ro w n ik  G rzegorow ski doda ł: 
„Je ś li chcecie, ażeby sum ień 
nie  przestrzegano ko le jności 
w y ła d u n ku  barek, to  dyspo-

Mie dotrzymali słowa
JESZCZE z m orza pow ia ­

dom iliśm y dzia ł technicz 
ny o tym , że m am y pękn ię-
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J A K  nam  w iadom o, za­
łog i bydgoskich ho low  

n ik ó w  i  barek dow iadu ją  
się o swoich m iesięcznych 
p lanach przewozowych z 
dużym , n ieraz dw u tygo d ­
n io w ym  opóźnieniem . I  tak  
np. załoga ho low n ika  
„G R U D Z IĄ D Z “  o trzym ała  
p lany  na m a j —  dopiero 
20 m aja, a na czerw iec — 
10 czerwca. W  zw iązku z 
tym  proponu jem y, aby CZ 
2eg lug i Ś ród lądow ej do­
starczy ł ja k  na jszybcie j 
dz ia łow i p lanow an ia  byd ­
goskie j E kspozytu ry  a k tu ­
alne kalendarze z dzw on­
kam i, k tó re  by p rzyp o m i­
na ły  p racow n ikom  tego 
dz ia łu  o spoczywających 
na n ich obowiązkach.
U  TO zm ien i wreszcie 

załodze bydgoskiego 
ho lo w n ika  „N A R E W “  nie 
odświeżaną od pó ł roku  
b ie liznę? Łaskaw em u do­
broczyńcy z dz ia łu  gospo­
darczego bydgoskie j Eks­
po zy tu ry  załoga ho lo w n ika  
„N a re w “  przygo tow a ła  spe 
c ja lną  pochwalę z „dyp lo  
m cm  za o fia rność" w łącz­
nie.

A  dyskusję o ustaw o­
w e j ochronie p racy za­

praszam y tych  w szystk ich  
z tęg im i g łow am i z b yd ­
goskie j E kspozytury, k tó ­
rzy  w y d a li polecenie ho­
lo w n ik o w i „N A R E W “  do 
kon tynuow an ia  całodobo­
w e j jazdy  bez uprzedniego 
zam ustrow anla na ten s ta­
tek zastępczej załogi?

N

ty  przegrzewacz i . że trzeba 
go napraw ić  w  porcie. Po 
p rzybyc iu  w  dn iu  15 lipca  br. 
do Gdańska przyszedł do nas 
p rzedstaw ic ie l stoczni i  po­
w iedzia ł, że do skon tro low a­
nia  stanu przegrzewaczy i  do 
nap raw y uszkodzonych p rzy 
stąp ią dopiero na za ju trz  po 
ostudzeniu ko tła .

W ygas iliśm y koc io ł 15 l ip ­
ca rano i  ju ż  w ieczorem  moż 
na by ło  przystąp ić  do w y -  
m on tow yw an ia  przegrzewa- 
cza. Następnego dnia rozpo­
częto naprawę. Okazało się, że 
jeszcze jeden przegrzewacz 
przepuszcza, w ięc I I I  mecha­
n ik  n ie  odebra ł roboty.

S toczniowcy p rz y s tą p ili po 
now n ie  do rem ontu  17 lipca 
o godzinie 17, p lan u ją c  ukoń 
czenie rob ó t na godz. 23 te ­
go samego dnia. W  trakc ie  
pracy ośw iadczyli jednak, że 
te rm in u  je j ukończenia n ie  
da się dotrzym ać, bo do w y ­
konan ia  na p ra w y  po trzebny 
jes t spawacz. M echan ik p ro ­
s ił wówczas stoczniowców, że 
by p rzysz li ju t ro  i  ukończy­
l i  pracę. O biecali, a jednak 
nie  przyszli.

Ażeby nie dopuścić do n ie ­
potrzebnego przesto ju , I I I  me 
chan ik K o rp a ls k i i  w ęglarz 
P io tro w sk i sam i n a p ra w ili 
przegrzewacz, po czym  n ie ­
zw łocznie rozp a liliśm y  ogień 
pod ko tła m i.

S toczniowcy nas zaw ied li. 
N ie w y k o n a li rob o ty  w  m yśl 
um owy. I  to  im  w y tyka m y .

C H U D Z IK

Korespondent z parowca
„B ryga da  M akow skiego“

I ...dyrekcja  G d yń sk ie jj  
'¡Stoczni R em ontow ej n ie  d o i 
¡starczyła  części dokum en-Ę  
¡fa c ji technicznej do prac naz 
\doku p ływ a ją cym  n r  1? NaZ 
iskutek tego brygada elek-B 
I try k ó w  n ie  m ogła w y k o - l
]nać zobow iązania pod ję te -1 
¡go dla  uczczenia 10 rocz-Z 
icy  P o lsk i Ludow e j. , ,  \
I / b  |

*  *  *  I
i M I
\ ...wagowy P KP, obsługuB 
żjący na D w orcu W iś la n ym i 
¡wagę, przyszedł w  nocy z |  
[4-5 s ie rpn ia  br. z b lisko  2 -z 
¡godzinnym  opóźnieniem ,:

In a  sku tek czego 6 rob o t-'i 
Uników z brygady n r  27,Z 
Bskierowanych do eg a lizac jil 
Iw agonów , s trac iło  12 roboB 
Iczogodzin na w ycze k iw a -; 
Śnie? I

l  ...przedstaw icie l ZarząduB 
iP o r tu  Gdańsk nie  w z ią ł u 
Udziału w  kon fe ren c ji bu k in  
Bgowej, na k tó re j ustalono 
Bkompozycję ładunkow ą dlo. 
Bstatku „M ik o ła j R e j“ , ja k  
Iró w n ie ż  n ie  b y ł obecny na 
1 naradzie, k tó ra  opracowa­
nia sztauplan dla  tego stat- 
| ku? Na skutek tego w  tra k  
Bcie za ładunku w ys tąp iły  
Itru dn ośc i, k tóre spowodu- 
Bwały opóźnione w yjśc ie  
Is ta tk u  w  morze.

Ę ...Rada Zakładow a Z arzą f 
\du  P ortu  G dyn ia n ie  dokoB 
¡nu je  co m iesiąc ana lizy wy=

J / l f » ©

pagoda w Jamate

H T  S IE R P N IU  1945 r. sztab 
’ ’  M ac A r th u ra  n ie  czyn ił 
żadnych nadz5ei, b y  S tanom  
Z jednoczonym  uda ło  się 
szybko zakończyć w o jnę  z 
Japonią. D ow ództw o japoń­
sk ie  z powodzeniem  b ro n i­
ło  jeszcze wówczas w ysp  Sa 
lom ona, Indonez ji, Burmy,_ a 
na pograniczu m andżu rsk im  
stała n a jle p ie j w ye kw ip ow a  
na  z a rm ii japońsk ich— a r­
m ia kw ar.tuńska . Zw iązek 
R adziecki, w ie rn y  p rz y ję ­
ty m  przez siebie zobowiążą 
n iom  poczdam skim . 9 s ie rp­
n ia  rozpoczął dz ia łan ia  w o ­
jenne i  uderza jąc na arm ię  
kw a n tuń ską  ro z b ił ją  w  cią 
gu 2 tygodn i, p rzesądza jic  
losy w o jn y . U S A , b y  ra to ­
wać swą pozycje po lityczną, 
m im o faktycznego pokona* 
n ia  Japon ii, decydu ją  się na 
zrzucenie bom by atom owej 
na H irosz im ę i  Nagas_aki, 
w yn iszczając w  samej H iro ­
szim ie od jednego uderzenia 
przeszło 80 000 ludności cy­
w iln e j. B urżuaz ja  japońska, 
m ilita ry s ty c z n e  ko la  Japon ii 
—  k a p itu lu ją .

2 września 1945 r. m ia ł d la  
Jap on ii oznaczać początek od 
bu dow y k ra ju  na dem okra­
tycznych podstawach usta lo­
nych  w  Poczdamie. S tany 
Zjednoczone — depcząc z °b °  
w iązan ia poczdamskie — 
przeksz ta łc iły  jednak Japo-

S w ię ta  góra Fudżi. Set­
k i  tys ięcy Japończyków  w  
uroczystych procesjach 
w sp ina ło  się na je j wy-< 
n ios ły  szczyt, z którego roz 
ciąga ł się szeroki w idok  
na morze, na  p iękną japoń 
ską ziem ię. Z nam y tę gó­
rę  z licznych  znaczków 
pocztowych, fo to g ra fii, r y ­
sunków  na drobnych pa­
m ią tkach  z Japon ii —  
w achlarzach, kasetkach, 
m akatach.

V____________

Dziś Japończycy nie  
w ę d ru ją  ju ż  po zboczach 
sw e j św ię te j góry. Na je j

*----------------- >
szczycie A m erykan ie  zbu­
d o w a li radiostację, u  pod­
nóża —  lo tn isko , koszary 
oraz —  oczyw iście —  k a ­
ba re ty  i  domy publiczne...

G óra F udż i pozostała 
sym bolem  tego, co ro b i 
się w  Japon ii. K ra j K w i t ­
nącej W iśn i przekszta łco­
ny  został na w zór Fudżi 
w w ie lk ie  am erykańskie  Io 
tnisko, w  bazę w o jenną na 
P acy fiku .

___________ y
n ię  w  swą bazę strateg iczną 
do now e j w o jn y . W ęzłow ym i 
m om entam i te j p o lity k i b y ł 
separa tystyczny t ra k ta t  po­
k o jo w y  z Japonią zaw arty  
w  San Francisco oraz pod­
p isany w  T o k io  z rządem  
Joszidy „u k ła d  o pomocy i  
w za jem nej obron ie“ .

W aszyngton w yznaczył 
w yspom  japońsk im  taką sa­
mą ro lę  strategiczno -  p o li­
tyczną w  stosunku do C h in  
I,u do w ych  i  całego k o n ty ­
nen tu  azjatyckiego, jaka  w y  
znacza N iem com  zachodnim  
w  stosunku do E uropy. P rzy 
p o m n ijm y  sobie, że to w łaś­
nie  z w ysp  japońskich w y ­
ruszy ły  w o jska am erykań­
skie, k tó re  zaatakow ały K o ­
reę, że z japońskich  lo tn is k  
s ta rto w a ły  am erykańskie  sa 
m o lo ty  bom bardu iace wsie i  
m iasta K o re i i Chin L u d o ­
w ych . że w  T o k io  m ieściła 
się główna kw ate ra . M ac 
A rth u ra . R idgw ay ‘a i  innych 
k a tó w  K ore i.

D latego w łaśn ie  re m ilita -  
ryzac ja  Japon ii budz i w  In ­
diach. N ow ej Z e land ii, A u ­
s tra lii,  we w szystk ich  k ra ­
jach A z ji i  na P a cy fiku  po­
ważne zaniepokojenie i  sprze 
■ciw, przypom ina jący  pod w ie  
lom a w zg lędam i opór E u ro - 
pe iczyków  przeciw  odbudo­
w ie  zachodnio -  n iem ieck ie ­

go W ehrm achtu. O czyw iście 
na jostrze jszy ruch pro testu  
ro zw ija  się wśród mas lu d o ­
w ych  samej Japon ii, k tó ry m  
am erykańska „p rz y ja ź ń “  
oparta na ta k  „n iez łom ne j 
podstaw ie“  ja k  wspom nienie 
am erykańsk ich  bom b atom o­
w ych  — ju ż  od w ie lu  la t  sta 
nęła kością w  gardle.

K O S Z T Y  O K U P A C JI

Od W ysp K u ry ls k ic h  do 
K iu sz iu  cała Japonia po k ry ta  
została siecią am erykańsk ich  
baz w o jskow ych. N a lic z y ’ 
ich można w  te j c h w ili oko­
ło  600, tzn. że na każde 600 
km  kw . te ry to r iu m  k ra ju  
przypada baza. A  przecież 
Japonia to n ie w ie lk i swym  
obszarem k ra j,  o bardzo 
gęstym za ludn ien iu ; n ie  ma 
w  Japon ii n ie  zam ieszka­
nych terenów . D latego b u ­
dowa ta k  w ie lk ie j ilośc i baz 
— lo tn isk , po ligonów , p rz y ­
stan i o k rę tó w  w o jennych i - 
łodzi podwodnych n ie  m ogła 
nie w yw o ła ć  zgubnego w o ły  
w u  na życie japońskich chło 
pów  i rybaków .

Jeszcze w  zeszłym roku  
rząd Joszidy przekazał ja -  
P ^m k im  w o jskom  przeszło 
115 tys, ha ziem i uo raw npi. 
Tysiące chłopów zmuszonych

zostało ty m  sam ym  do prze­
niesienia się do m ias t — 
pom nażając i  ta k  ju ż  liczną 
arm ię  bezrobotnych. Sąsiedz 
tw o  am erykańskich  baz r u j ­
nu je  i  tych  Japończyków, 
k tó rz y  pozostali w  swych 
w ioskach. W ystraszona w y ­
bucham i pocisków  ryb a  od­
chodzi od brzegów, se tk i czół 
gów niszczą zasiewy w  cza­
sie m anew rów  lądow ych, 
tra w a  przesycona m a te ria ła ­
m i pędnym i n ie  może być 
użyta na paszę.

N ie  d z iw m y 1 się więc, że 
w  japońsk ie j wsi is tn ie je  18 
m ilio n ó w  bezrolnych ch ło ­
pów  —  na jem n ików , że na­
w et ch łop i posiadający n ie ­
w ie lk ie  s k ra w k i z iem i ży ją  
w  ta k ie i nędzy, że sprzedają 
— by  żyć — naw e t swoje 
dzieci, zwłaszcza dorastające 
córk i. W  jednym  ty lk o  re jo ­
n ie  Tohoku zanotowano w  
ciągu 6 m iesięcy 1952 r. 7 653 
w yp a d k i sprzedaży dzieci.

A m erykańska  okupacja 
ciężkim  brzem ieniem  legła 
rów n ież na b a rk i japońsk ie j 
k lasy  robotn icze j. Na 85 m i­
lio n ó w  m ieszkańców przypa­
da przęszio 10 m ilio n ó w  cał­
kow ic ie  lu b  częściowo bez­
robotnych a p racu jący otrzy 
rm iią  za 12 — 11 ao^z'nną 
pracę 10 — 12 tys. jen  m ie­

sięcznie (robo tn icy  w y k w a li­
f ikow an i). Tym czasem  m in i­
m um  kosztów u trzym an ia  
w yn os i w  Jap on ii 20 000 jen.

W ykorzys tu ją c  tę  sytuację
—  nędzę m ieszkańców, maso 
we bezrobocie —  A m e ryka ­
nie  s ta ra ją  się wskazać japoń 
sk im  bezrobotnym  —  podob­
n ie  ja k  w  Niemczech zachód 
n ich  —  że na jlepszym  w y jś ­
ciem z k ło po tó w  je s t zaciąg­
nięcie się do odbudow yw a­
ne j a rm ii. Na raz ie  nosi ona 
nazwę „ko rp u su  bezpieczeń­
stwa narodowego“ , ale m a­
jącego się rozrosnąć pod ame 
ry k a ń s k im  dow ództw em  i  
p rzy  am erykańsk ie j m ate ria  
ło w e j pom ocy w  regu larną 
arm ię. Celem te j a rm ii ma 
być pomoc w  rea lizo w a n iu  
am erykańskich  p lanów  agre­
s ji przeciw ko narodom  A z ji.

A M F -K O  KAF.RF?

N ied ługo po podp isan iu
w ojennego u k ład u  o „pom o­
cy i  w za jem nej obron ie“  Jo- 
szida —  japońsk i Adenauer
—  z „rozb ra ja ją cą  o tw a rtoś­
cią“  s tw ie rd z ił w  jednym  ze 
swych wystąp ień, że naród 
japońsk i będzie zmuszony 
wieść ascetyczny (!) sposób 
życia, b y  pomóc k ra jo w i w  
oca len iu  jego e ko no m ik i od 
k ryzysu .

A le  naród japońsk i n ie  
chce an i zam ienić się w  przy 
m usowo g łodu jących asce­
tów , an i też wzbogacać ame 
ryka ń sk ich  zapasów mięsa 
arm atn iego. N a ród  japońsk i 
wzmaga w a lkę  o n iepodle­
głość swej o jczyzny, k tó ra  
jes t jednocześnie w a lka  o po 
k ó j na D a lek im  Wschodzie.

M im o  postępującej na 
w zór am erykańsk i faszyzacji 
życia po litycznego Japonii, 
rep re s ji wobec przyw ódców  
kom un is tyczne j p a r t i i —  
s tra jk u ją  m arynarze f lo ty  
hand low e j, un ie rucham ia jąc 
s ta tk i przywożące b roń  do 
Japon ii, s tra jk u ją  gó rn icy  i  
energetycy.

N iezw yk le  cha rakte rystycz 
nym  prze jaw em  obecnej w a l 
k i narodu japońskiego prze­
c iw  am erykańsk im  okupan­
tom  jes t ogólnonarodowy 
ruch p rzeciw  budow ie  baz 
w o jennych. Bezprawna decy 
zła r ' !' i ' i  Joszidy o przeka­
zaniu re jonu  wsi Ucinadze

na po ligon w o js k  am erykań­
sk ich  w yw o ła ła  pro test mas 
lu do w ych  w  n iespotykanej 
dotychczas ska li. Zachęceni 
skutecznym  przyk ładem  chło 
pów  z Ucinadze rybacy  n ie ­
w ie lk ie j w ysp y  Osima u 
w e jścia  do Z a lew u T o k ijs k ie  
go — u tw o rz y li „żyw ą  ścia­
nę“ , u n ie m oż liw ia jąc  zejście 
na brzeg am erykańsk im  spe­
c ja lis tom , k tó rz y  p o dp łynę li 
do w yspy, b y  założyć tam  
stację radarow ą. R ybaków  i  
chłopów  O sim y n ie  zastra­
szy ły  wym ierzone w  ich  p ie r 
si lu fy  am erykańskich au to ­
m atów .

T ak ich  p rzyk ład ów  można 
na liczyć dziś w  Japon ii dzie­
s ią tk i.

A n tyam erykańska  w a lka  
narodu japońskiego przebie­
ga w  w ie lu  różnorodnych 
form ach. O k rzyk : A m e-ko  
kaere! — „A m e ryka n ie  precz 
z Jap on ii!“  —  rozbrzm iew a 
coraz s iln ie j w  całym  k ra ju .

¡n ików  współzaw odnictw a B 
Iw  m yś l zobow iązania za- i  

irtego  w  um ow ie  za!cła-| 
\dowej?  |

I  ...to bazie sprzętu  zm c-jj 
Zchanizowanego w  po rc ie l 
Z gdańskim  w  d n iu  2 lipca z 
I b r .  na trzec ie j zm ianie n ie z 
Bbylo obsługi do 6 w ó zkow i 
le le k tryczn ych  i  2 sztapla-Z  
Ire k , d la  k tó rych  st. b ryg a l 
Id z is ta  W incenty Łoz ińsk i t |  
Idysponent K lim aszew ski zal, 
Zplanowali pracę p rzy  zała-z  
Bdunku cementu na paro-Z  
Bwiec „ M arian ina “  t arob-B  
ln ic y  w o rkow a ne j na s ta - l 
I te k  „B e lin s k y “ .

m i m m m m i m m m m m  m im  ii m m  m im  u~

.1Za najlepsze korespon-' 
delicje, zamieszczone w  
tym  numerze, nagrody 
książkowe o trzym u ją : W a­
le rian  K ręć z W rocław ia 
i  Józef K o iaczyńsk i zG dań ' 
ska.
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W NOWYM MIESZKANIU

Ba,t0 re?° w  G dyn i wan c ie rp liw ie  udzie la w y -  
wzbogaciła się o jeszcze jaśnień, no tu je  żądania, od- 

j  den ogrom ny p ięc iop ię tro - powiada, za ła tw ia  różne spra 
w y  udynek. Juz z da leka w y. A  za każdą sprawą k ry -  
rysu je  się on czerw ien ią ce- je  się człow iek ze swą ra -  
g ie ł na t le  b łę k itu  nieba. W  dością lu b  niezadowoleniem , 
pow ie trzu  unosi się . jeszcze z bolączką lu b  prośbą. K aż- 
w on świeżej zapraw y m u ra r dego trzeba za ła tw ić, każdy

m usi tu  znaleźć radę, pomoc, 
poparcie.

Podczas gdy na wyższych
p ię trach  trw a ją  w  pe łn i p ra  W  prze rw ie  m iędzy jedną 
ce wykończeniowe, na dole a drugą rozm ową te le fon icz- 
w idac n iezw yk le  ożyw iony ną tow . Radwan udziela nam  
ruch. Co pew ien czas za trzy  w yjaśn ień . Dom ten zbudo- 
m u ją  się tu  ciężarowe auta, w a liśm y dz ięk i do tacjom  
a kob ie ty , mężczyźni i  dz ie- o trzym anym  z M in is te rs tw a  
ci z radosnym  ożyw ien iem  Żeglug i. Zna jdą  w  n im  miesz 
w y łado w u ją  dobytek. Lśn i w  kan ie 64 rod z in y  m arynarzy, 
słońcu jasną p o litu rą   ̂ szafa, Podań w praw dzie  m am y w ię 
tapczan złożony na u lic y  ta -  - cej, ale też ten dom nie jest 
m u je  chw ilow o przechod- je dyn ym  rozw iązaniem  sy-
n iom  drogę. A le  n ik t  się na 
to n ie  oburza.

Jakżeż? Czy można mącić

tu a c ji m ieszkan iow ej m a ry ­
na rzy i  ich  rodzin . N aw iąza­
liś m y  k o n ta k t ze spółdzie ln ią 
budow laną, k tó ra  budu je  

radość rodzin  m a ryn a rzy  dom ki jednorodzinne m iędzy
PLO , k tó rz y  dziś w łaśnie 
o trzym a li w  ty m  gmachu 
przestronne i  jasne m ieszka­
nia? W ięc i  przechodnie cie­
szą się razem z n im i. Uśm ie­
chami, ja k im i obrzucają no-

G dyn ią a O rłow em . Jeszcze 
w  ty m  ro ku  m arynarze na­
będą na własność 19 tak ich  
dom ków . Poza tym , rzecz 
jasna, w  m ia rę  posiadanych

w ych loka to rów , zdają się k red y tó w , będziem y budo- 
m ów ić : „Ż yczym y w am  w ie ­
le  pom yślności“ .

W  poko ju  przewodniczące­
go ra d y  zakładowej P LO  pa 
n u je  — ja k  zw yk le  — n ie ­
opisany gw ar. W ciąż z jaw ia  
się no w y  in teresant. Z-ca 
przewodniczącego tow . Rad-

m
l i w a n  G u g d a g e n k o

wać w ięce j dom ów m ieszkał 
nych, ta k ich  ja k  na u l. B ato­
rego.

Po tym  op tym istycznym  
zapewmieniu tow . Radwana 
uda jem y się na nowe miesz­
kan ie do m otorzysty  Jeremie 
go. Trancygiera. Pani Janina

jest trochę  zaskoczona naszą/ 
w izy tą  —  w łaśnie przed 
chw ilą  wniesiono ostatn ie 
krzesło — a tu  w  doda tku 
Zdz is iow i trzeba przyrządzić 
buteleczkę '■£ pokarm em . M i­
mo to chętnie pokazuje nam  
swoje nowe m ieszkanie: tu  
jeden pokój, tu  drug i, 
kuchnia, tu  trzeci pokój, tam  
łazienka... K ie d y  w  Radzie 
Zakładow ej powiedziano, że 
m am y się zgłosić po klucze 
do nowego m ieszkania, z po 
czątku nie dow ierzałam . A  
tam . gdzie ostatn io m ieszka­
liśm y  — dodaje po c h w ili — 
ciężko by ło . Jeden pokoik, 
sześć osób: tro ie  dzieci, ja  z 
mężem i  m atką, wspólna 
kuchn ia  na trz y  rodziny...

— No, ale n ie  w sp o m in a j­
m y — przeryw a- mąż — co 
było, a nie jest, n ie  pisze się 
w  re jes tr.

— No, a powiedzcie, ja k ie  
je s t wasze pierwsze w raże­
nie  tu , na now ym  m ieszka­
n iu . Jak się czujecie?

M łodz i m ałżonkow ie spo­
glądają na siebie z zażeno­
w aniem . Co odpowiedzieć? 
Że jest dobrze? Nie. To za 
mało. Po roz jaśn ionych tw a  
rzach widać, że naprawdę 
tru d n o  im  jest dobrać odpo­
w iedn ie  słowo do wyrażenia 
radości, wdzięczności i  tego 
un iesien ia  uczuć, ja k ie  gro­
madzą się w  ich sercach. Ma 
lu tk i  K rzysz to f i  m łodszy od 
niego o rok  M arek rozk ła ­
da ją k lo c k i w  kącie na lśn ią  
cym  parkiecie . Ileż  tu  m ie j­
sca! Zm ieści się naw et row e­
rek' na trzech ko łach , k tó ry  
ta tuś obiecał kup ić .

—  Po prostu... ta k  bardzo 
jesteśm y szczęśliwi, że...

A le  słowa n ie  są ju ż  po­
trzebne. W łaśnie prom ien ie 
słońca szeroką, złotą fa lą  
w ta rg n ę ły  przez o tw arte  
okna do poko ju  i  po raz 
p ie rw szy oz łoc iły  jasne głów  
k i m a lców  w  now ym  miesz­
kan iu .

H E N R Y K  S Ą C ZE W S K I

GMCÜ

PO LS K IE  L in ie  Oceaniczne na Odrze, W rocław , K lęczkow - 
w y ja śn ia ją , iż w ydan ie  zezwo ska 50 z podaniem  nu m eru  o-

len ia  na zakup za g ran icą  fa r ­
by  k re m ow e j b y ło  w ypad k iem  
sporadycznym . Obecnie PLO o- 
trz y m a ły  fa rbę  w dbstatecznej 
ilości z G dańskie j F a b ry k i Farb 
i  L a k ie ró w  (no ta tka  
11(81).

'Z A R Z Ą D  P o rtu  G dyn ia  p rzy ­
r ż n ą  je , iż  o tw a rc ie  ś w ie tlic y  

w  Z a k ładow ym  D om u K u ltu ry  
je s t rzeczyw iście  spraw ą koniecz 
ną. Z powodu tru dno śc i lo ka lo ­
w ych nie można obecnie ro zw ią ­
zać tego prob lem u. S y tuac ja  ta 
— ja k  zapewnia d y re k c ja  — u- 
legn ie  popraw ie  z ch w ilą  uzys­
kan ia  nowego lo k a lu  b iu row ego 
p rzy  u l. R otte rda m sk ie j (n o ta t­
ka p t. „D laczego“  w  nrze 13(83)

b ie k tu , poniew aż cała ew iden­
c ja  załóg zn a jd u je  się obecnie 
w .d y re k c ji.

^TEG LUG A na Odrze we, W roc 
r i a w iu  ódpow iada jąc na no- 

nrze  ta tkę  p t. „B a jk a  n ie—b a jk a “  w 
nrze 10(80) zapew niła  nas, iż w 
przyszłości będzie zw raca ła  w ię k  
szą uwagę na przebieg w y k o n y ­
w anych  rem ontów .

NA n o ta tkę  p t. „D laczego“  w  
nrze 13(83) Zarząd P o rtu  Gdy 

n ia  nadesła ł nam  w y jaśn ie n ie , w 
k tó ry m  p rzyzna je  się, że ponosi 
w in ę  za 8-godzinny n ie p ro d u k ­
ty w n y  przestó j s ta tku  „C u r ie  
S k łodow ska“  pod za ładunkiem . 
S tracony czas n a d rob iła  załoga 
w yd z ia łu  p rze ładunkow ego i  sta

W  Z W IĄ Z K U  z n o ta tką  w  nrze te k  w yszedł w  m orze w  p lano-
1 nt. . marrppn" Spk-pia warrom fprminip12(82) p t. „D laczego“  Sekcja 

O bsługi T rasow ej Żeg lug i na 
Odrze w  K oź lu  -  P o rc ie  zaw ia­
dom iła  nas, iż w  ce lu  usp raw ­
n ien ia  doręczania paczek dla za­
łóg p ływ a ją cych  za in teresow ani 
(rodz iny) w in n y  w ysy łać  wszel-

w anym  te rm in ie  
\XT  O D P O W IE D Z I na n o ta tkę  pt.

„N adesłane k s ią ż k i“  w  nrze 
12(82) P o lsk ie  L in ie  Oceaniczne 
p rzyzna ły , że uw ag i korespon­
denta są słuszne. W praw dzie  
sekstans je s t starego typ u , lecz

k ie  p rze sy łk i na adres: Żegluga nada je  się do uży tku .

Która odpowiedź jest dobra?

Z E G L / I R Z f - G Ö I I / 1 / I K O I I

O
Z in ic ja ty w y  aparatu po lityczn o  - w ychow aw cze­

go E kspozy tu ry  w  K ra ko w ie  oraz p rzy  poparc iu  
sekretarza K P  PZPR w  Jaw orzn ie  odby ło  się spot­
kan ie  k ra ko w sk ich  żeg la rzy z g ó rn ika m i.

Brzeg rze k i Przem szy p rzys tro jo n o  flag am i 
i  p o rtre ta m i do s to jn ikó w  państw ow ych. G ó rn ikó w  

z o ko liczn ych  kop a lń  p rzyw iez iono sam ochodam i nad brzeg 
Przem szy. P rzyb y ła  o rk ie s tra  górn icza z ko p a ln i „B IE R U T “ . 
Żeglarze na tom iast p rzyg o to w a li dw a ga la ry , na k tó ry c h  od- 

i b y ły  się w ys tęp y  zespołu tanecznego. M im o z le j pogody ob­
chód trw a ł do późnych godzin w ieczornych .

' Zespół żeg lug i pod k ie ru n k ie m  M a r i i  G O S T Y L II zdał 
egzam in na p ią tkę , czego dowodem b y ły  d ług o trw a łe  o k lask i 

1 g ó rn ikó w  i  ich  rodzin .
W zespole w y ró żn ia ją  się D A N U T A  AN TO SIE  

1 W IC Z, C ZE S ŁA W A  K R Ę Z A Ł E K  i  K A R M A N S K A .
E. M E N K E  

K orespondent

Jaką nazwę nosi na jnow szy 
sta tek P o lsk ie j Żeg lug i M o r­
sk ie j?

a. „S a n “ , b. „K o ln o “ , c. 
„E lb lą g “ , d. „N o g a t“ .

Co to  za urządzen ie p rze ła ­
dunkowe?

a. dźw ig p ó łb ram ow y, b. 
dźw ig m ostow y, c. taśm o- 
w iec, d. e lew a to r zbożowy.

Co oznacza flaga „ A “  kod u  
m iędzynarodow ego ja k o  syg­
na ł je d n o lite ro w y?

Jak nazyw a ł się po lsk i o- 
k rę t w o je n n y  w ybud ow an y  
za czasów k ró la  Z yg m un ta

w iozę pocztę, b. m am  A ugusta  (r. 1570) w  E lblągu? 
do k to ra  na pokładzie , c.
odbyw am  próbę szybkoś­
ci, d. po trzebu ję  p ilo ta . 
Rozw iązania na leży nadsy­

łać do nasżej re d a k c ji w  te r  
m in ie  14-dniow ym  od da ty  
ukazan ia  się num eru . W śród

a. „S m o k “ , b. „W o d n ik “ , 
c. „P a n n a  W odna“ , d. 
„Ś w ię ty  Je rzy “ . 

C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeślą 
tra fn e  rozw iązanie , roz losu je  
m y  5 nagród  ks iążkow ych .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z N R U  14(84)

1. B a rke n tyn a , 2. „P rz y ­
jaźń  N arodów “ , 3. „J e rm a k “ . 
4. rudow ęg low iec.

Za tra fn e  rozw iązanie  za­
dań nagrody ks iążkow e o trzy  
m u ją : 1 . W anda W ilczew ska 
z Poznania, 2. S tan is ław  K o ­
z łow sk i ze Szczecina, 3. Ze­
non S ko ru psk i z G dyn i, 4. 
Z o fia  M a jew ska  z G dyn i, 5. 
Z y g fry d  T a rno w sk i z B y d ­
goszczy.

sztuk i i  uderzy li. Teraz cała praw a strona — Dlaczego żałować, sir? Można ła tw o  
l in i i  przeciw pożarow ej jes t niezdatna do w y jść  z tych k łopo tów : oszczędzicie i  p ie-t i 1 /  V A ni rr /-»r. w, rt nl, r, v\ : 1T1,9 _1   _1 , . . .  .

M IS TE R  Lakies —  jeden z k ró ló w  han­
d lu  in d y js k ą  ju tą , człow iek o chytrych , 

stale rozbieganych oczach —  przeb ie ra ł 
bursztynow e p a c io rk i i  pociągając grube 
cygaro pouczał swego agenta.

— W  hand lu , H e rbe rt, n ie  można k ie ro ­
wać się ty lk o  ideam i. W  in te res ie  zysk jest 
w ażnie jszy n iż  w szystk ie  idee.

M is te r Lak ies m ó w ił cicho i  jednos ta j­
nie, obaw ia jąc się nowego a taku  astmy. 
A gent s łucha ł uw ażn ie  swego bossa i  po­
tw ie rdza jąco , p rz y ta k iw a ł głową.

„Zapewne ju ż  ju tro  będzie chcia ł po­
życzyć p ien iędzy“  — pom yśla ł Barc lay. Po­
now n ie  podniósł słuchaw kę i  zaczął na­
kręcać numer.

użytku . Zróbcie z ty m  coś, m echaniku?
— Można napraw ić, ty lk o  n ie  m am y od­

pow iedn ie j ru ry .
— W ta k im  razie pogadajcie z lądem, 

może zrob i to stocznia rem ontowa.
U m ysków  p o ta rł ręką  czoło.
—• N ie chc ia łbym  tego.
— No, to jak?  T ak  wyjść, ryzyko , tym

po ju tę . Ładunek się w zrokiem .

niądze, i czas. — W ooderton jeszcze raz 
spo jrza ł na m echan ika ,i oficera. —  W  dn iu 
w y jśc ia  w  morze mogę w ys taw ić  wam  za­
świadczenie o sprawności in s ta la c ji prze­
c iw pożarow ej i  n ik t  się do was nie p rzy ­
czepi. N ie będzie to kosztować w ięcej niż 
50 do larów.

U m yskow  i  starszy oficer porozum ie li

'IN S P E K T O R  m orskiego re je s tru  do 
-* spraw  nadzoru bezpieczeństwa prze­

ciwpożarowego sta tków  w  N ow ym  Jo rku  w izam i

bardzie j że idz iem y
ła tw opa lny . — I  zam ias  ̂ napraw ionego ruroc iągu bę

T ęk i a Sta h me,cha” lk  zam yślił dziem y mieć pańskie zaświadczenie — iro - się. — Szkoda pieniędzy, trzeba płacie de- nicznie zauważył starszy oficer.

m is te r W ooderton b y ł zupełnie p ija n y .
Z a te rko ta ł te le fon. W ooderton niechęt­

n ie  podniósł słuchawkę. D zw on ił w łaśc ic ie l
Rozum iem  M organa, Rockefellera, on i stoczni rem ontow ej B arclay.

—  To ty , D ick? —  zapyta ł Barclay.
—  Oczywiście, że ja  —  dum nie odpow ie-

ciebie prezydentem , 
zapyta ł wesoło Barclay.

mogą rob ić  p o litykę , m a ją  w łasne przedsię 
b io rs tw a  a rm a to rsk ie  i  mogą bo jko to ­
wać rosy jsk ie  s ta tk i. A le  nam, do stu d ia - dz ia ł inspekto r, 
b łów , b o jk o t n ie  odpow iada. I  ta k  am e ry - —  N ie  w y b ie ra ją  
kańscy a rm a to rzy  zdziera ją  z nas siódmą W ooderton? — 
skórę. I  nam  w a rto  frach tow ać rosy jsk ie  I  ju ż  poważnym  tonem : 
s ta tk i: ceny n ie  są za w ysokie, dogodne W ooderton. Są wiadom ości, 
w a ru n k i, dobra troska  o ładunek...

Po w ys łuchan iu  bossa agent wyszedł, a w a ny  przez f irm ę  Lakies pod ładunek ju  
m is te r Lakies z d ją ł z apara tu  s łuchaw kę ty . 
i  n a k rę c ił num er.

—• I  m nie szkoda, jednak co rob ić, sta­
tek  jes t droższy.

U m yskow  po c h w ili pow iedzia ł:
— Z rob im y  w  ten sposób: porozm awiam  

dzis ia j ze stocznią. Jeżeli zgodzą się w y ­
rem ontow ać za 500 do larów , to rob im y.

— Dobrze — zaaprobował kap itan  i  w y  
szedł z kab iny.

O prow adziw szy kap itana, U m yskow  
S łucha jc ie  zrzuc ił n ieb iesk i kom binezon, um y ł się, 

że radz ieck i w ło ży ł m un du r i  w y b ie ra ł się do stoczni, 
m otorow iec „K rasnod .a r“  został za frach to - W drzw iach  ka b in y  na tkn ą ł się na m ary ­

narza.
—• M icha le  T im o fie jew icz , w zyw a was 

— Tak, sir. O ile  o m n ie  chodzi...., to starszy oficer. Przyszedł do niego inspek-
M is te r B a rc lay  —  w łaśc ic ie l stoczni re -  ju ż  o ty m  wiem... 

m ontow e j —  spoglądał przez okno swego —  No, a czy pom yśle liście o ja k ie jś  ro - 
gabinetu na stojące w  dole s ta tk i i  base- bocie u  n ich  d la  nas? 
ny, gdzie k rz ą ta li się ludz ie  i  s tu k a ły  m ło t 
k i  pneum atyczne. Zadźw ięczał te le fon. M i­
ster B a rc la y  podszedł do apara tu .

— M is te r Lakies? W itam , bardzo m i m i­
ło ! Co słychać? N ie  mogę narzekać, sir.
O czywiście dz ięk i panu, proszę o ty m  nie 
zapominać.

—  N ie  zapom inam , naw et pan m i na to 
nie pozwala —  przygadyw a ł Lakies swe­
m u p rzy jac ie lo w i.

— Tak... jakoś się złożyło — tłu m a czy ł 
się Barclay... —  Trochę chorowałem...

„K łam iesz  —  m yśla ł Lak ies —  gdy ro ­
bię  dobre in te resy, też n ikom u nie  te le fo ­
n u ję “ .

to r  bezpieczeństwa przeciwpożarowego.

— M ała  nadzieja, s ir, na rosy jsk ich  stat 
kach bezpieczeństwo przeciwpożarowe... 
zawsze dobre...

—  N ie  leńcie się, W ooderton, nieźle za­
płacę.

—  Dobrze, m is te r B arc lay , postaram  się. 
— I  W ooderton od łoży ł słuchawkę.

W K A B IN IE  starszego o fice ra  siedział 
inspek to r W ooderton. Zapoznawszy 

się z n im , U m yskow  nie  usiadł, chcąc ja k  
na jszybcie j udz ie lić  odpow iedzi na py tan ia  
i  udać się do stoczni.

—  Jestem upow ażniony, chief, do doko­
nania oględzin in s ta la c ji przeciwpożaro­
w e j s ta tku  — n ie  bez godności zw ró c ił

W K A JU C IE  starszego m echanika m o-

się W ooderton do U m yskow a/
— N ie po trzebu je  się pan tru d z ić  —  od —  Czy u was zawsze się ta k  rob i?  —  za 

pow iedzia ł m echanik. — W czoraj p rzy  p y ta ł niezadow olony i  zachm urzony U m ys- 
prze ładunku uszkodzono nam  przewód kow .

to n D w ^ ^ K ra ^ n o d a r^ k lM ic h a ła  “f i -  P rzeciwpożarowy. Proszę przy jść  na in -  „N ie  uda się zrob ić z n im i in te resu“  -  
m ofie jew icza  U m yskow a od samego rana sPekcię  za trzy , cztery dn i. zo rien tow a ł się W ooderton. T w a rz  jego
panow ał n ieustanny ruch. M echan icy i  mo “  Pan ta k  o tw arc le  m ow l 0 ^ z k o d z e - nagie nabra ła  n iew innego w yrazu.
to rzyśc i p rzych od z ili do niego po pomoc n l}J Przewodu przeciwpożarowego? _  zdzi -  Panow ie chyba me zrozum ie li amery-

—• W spółczuję, rozum iem  —  m ó w ił do j  radę. T oka rz  opow iadał, że skończył w y -  w l* S1̂  m spektor. _ . ,
s łuchaw k i. —  Chciałem  pana po in fo rm o - taczanie tu le i, m agazyn ier zapytyw a ł, czy , A  ezegoz m am  się obaw iać — zapy
wać o pew nej spraw ie. F rach tu jem y ro -  opłaca się tu ta j,  w  N o w ym  J o rku  k u p o - a l go starszy m echan ik

kańskiego narzecza w  ję zyku  ang ie lsk im . 
Ja zaoferow ałem  za 50 do la rów  swoje u -

^ ____  _______ j — s  u ŁUl,a vv „ w„  m  _ . uszkodzenie s ług i, chcąc zaznajom ić panów  z w łaśc i-
syjskT m otorow iec* ” Krasno"dar‘‘" "podeprze- p f  o f f f  erfVenieJ ° t ło k ó w f io -  n a p ra w im y  i  w szystko będzie w  porządku, cie lem  stoczni, k tó ra  szybko, dok ładn ie  i
wóz ju ty  z In d ii.  N iech się pan zastano- ka i n i agenci f irm  sh ipchand le rsk ich  p rz y - “  T a k > s ir, W 1™ to kosztuje... -  W oo- amo w ykona rem ont ta n ie j an iże li gdzie
w i, czy i  pan nie  pow in ien  przy tym  nosi l i  p ró b k i fa rb , bosman p ro s ił o obe j- d e rt°n  chytrze  spo jrza ł na U m yskow a i k o lw ie k  w  Am eryce. A  w  d n iu  w y jśc ia  w
zarobić. rżenie w in d y  ko tw iczne j. starszego o fice ra  -  O tw arc ie  m ów iąc, m orze w ys taw ię  w am  zaświadczenie

-  Jestem wzruszony pańską troską, m i-  _  . . .  T Im v„knw a wszed} kaD;tan  «  nas w  N ow ym  Jo rku  ceny za ta k ie  p ra - Starszy o fice r i  m echan ik usm ięchnęli 
ster Lakies, bardzo dz ięku ję, jestem  zobo- Sta iszv m e c h a n ^  wstaT ' ce są w ygórowane. W ym iana ru ry  będzie się do siebie.
w iązany. ouuszy  m ecnaniK w s ia i. kosztować drogo, spowoduje dużo k łopo tu  Insp ek to r obiecał jeszcze tego samego

*W ym ienili szereg serdecznych pozdro- —  Czy_ w idz ie liśc ie , M icha le  T im o fie je - i  za jm ie  dużo czasu. . <3nia przysłać na „K ra sn o d a r“  przedstaw i
w ień  i  od ło ży li s łuchaw k i. w icz, ja k  p rzy  d ru g ie j ła d o w n i pog ię li nam  —  N ie  pozostaje nam  n ic  innego, ja k  ża cielą stoczni rem ontow ej dla om ówienia

„Podziękow aniem  się n ie  w ykręc isz “  —  ru roc iąg  przeciwpożarowy? —  zapyta ł k a -  łować, że zdarzyło się to  a k u ra t w  N o- w arunków ,
pow iedzia ł do siebie Lakies. p ita n . —  W  ub ieg łą  noc ła d o w a li c iężkie w ym  Jo rku  —  odpow iedzia ł U m yskow .______________________c. d. n,________________ _

Już od k ilku n a s tu  'dni 
pracu ją  na w łasnym  p rą ­
dzie, o trzym yw a nym  z 
dwóch p ierw szych turboze­
społów s iłow n i, m aszyny i  
agregaty w  Hucie im . Le n i 
na. Od c h w ili u ruchom ie­
nia  s iłow n ia  ta w yp roduko  
wala ty ie ' energ ii e iek irycz  
nej, że można by n ią  o- 
św ie tlić  k ilkusettys ięczne  
m iasto w  ciągu miesiąca.

*  *  *
Przed k ilk u  dn ia m i prze 

prowadzono w  Szopienic- 
k ich  Zakładach H u tn i­
czych p róby  dz ia łan ia  p ie r 
wszego w  Europie agrega- 
t - u ltra -dźw iękow ego, słu  
żącego do oczyszczania dy ­
m ów fab rycznych  z py łów  
i  innych  zanieczyszczeń. 
P róby w yp ad ły  pom yśln ie.

Urządzenie to zapro jekto  
w a ł i  w yko na ł zespół p ra ­
cow n ików  naukow ych Cen 
tra lnego In s ty tu tu  O chrony  
Pracy. Jest to w span ia ły, 
na skalę św ia tow ą sukces 
po łsk ie j m yś li technicznej. 

*  *  *
W  Łódzkich  Zakładach  

W łókien Sztucznych udało  
się po w ie lu  próbach w y ­
produkow ać po raz p ie rw ­
szy w  Polsce w łókno  ze 
szkła.

W łókno szklane  —  nasz 
na jm łodszy przedstaw ic ie l 
w łók ie n  sztucznych  —  ma 
ogromne zalety i  dlatego 
o tw ie ra ją  się przed n im  
m ożliwości szerokiego za­
stosowania np. w  e lek tro ­
technice do p ro d u k c ji tk a ­
n in  technicznych, dekora­
cy jnych , l in  itp .

*  *  *

Do p o rtu  rybackiego w  
Ś w inou jśc iu  zaw iną ł po 6- 
tygodn iow ym  pobycie nu 
M orzu P ółnocnym  statek  — 
baza ,,F ry d e ry k  Chopin". 
P rzyw ióz ł on bogaty plon  
po łow ów  naszej f lo t y l l i  ry  
buckie j —  32 tysiące be­
czek śledzi.

*  *  *

S s ierpn ia br. została o- 
tw a rta  w e W roc ła w iu  K ra  
jojwa W ystawa Wynalazczo 
ści i  Postępu Techniczne­
go.

W ystawa w roc ław ska  sta 
n o w i przegląd naszego 
dziesięcioletniego dorobku  
w dziedzinie wynalazczości 
i  postępu technicznego we 
wszystk ich gałęziach na ­
szej gospodarki. Będzie ona 
o tw a rta  do 30 w rześnia br.
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